
\ i l~ i lu s z y c k ie j  P rzędzaln i C ze- 
** sa n k o w ej na D olnym  Ś lą sku  
ruch  w ie low arszta tow ego  w spół 
za w o d n ic tw a  pracy obją ł w s z y ­
s tk ie  p rzą d k i zak ładu . K ażda  
z  n ich  pracu je na czterech  stro ­
nach  prząśnic, w y so ko  p rz e .  
kraczając n orm y. D zięki ro z­
w o jo w i ruchu  w sp ó łza w o d n ic ­
tw a  w ie low arszta tow ego  p rzę ­
dza ln ia  w y ko n a ła  p lan  p ro d u k ­
c y jn y  za I kw a rta ł w  103 p ro ­
cen tach , a p lan  za m iesiąc  
kw ie c ień  tu 112,2 proc. Dodać 
należy , że na terenie zak ładu  
dobrze ro zw in ię te  jes t szko le ­
nie zaw odow e. — Na zd jęciu : 
Z M P -ó w ka  N atalia  L ip  w y k o ­
n u jąca  140 proc. norm y.

C A F  — Fot. K u p erm a n

W n c w o w y re n r l i to w a n y ch
d o n n s c h
pod treskiiwq opieka

lys^ce dzieci
wypocznie  
na koloniach letoich
W  ROKU bieżącym , podobnie jak  

w latach ubiegłych, setki tysię­
cy dzieci spędzi w akac je  w najp ięk­
n iejszych m iejscow ościach k ra ju  na 
koloniach, obozach i półkoloniach.

O becnie specjalne kom isje typują 
m iejscow ości ha punkty kolonijne, a 
w ie le  domów, w których zam ieszkają 
dzieci, poddanych zostało qruntow - 
nem u rem ontowi. Przy o n a n iz o w a ­
niu kolonii szczególną uw agę zw ró­
cono na zapew nienie dzieciom w ła­
ściw ych w arunków  m ieszkalnych 
i bytow ych oraz odpow iedniej opieki 
w ysokokw alifikow anych w ychow aw ­
ców.

Z W arszaw y na sam e tylko kolo­
n ie  w yjedzie blisko 36 tys. dzieci 
robotników  stołecznych zakładów  
pracy oraz uczniów i uczennic szkół 
podstaw ow ych. Dzieci w arszaw skie 
przebyw ać będą w woj. szczeciń­
skim, zielonogórskim  i olsztyńskim .

W  woj. szczecińskim  dla dzieci 
robotników  rolnych przygotow yw a­
na  są dwa specjalne punkty  kolo­
nijne, w których spędzi w akacje  560 
m łodych wczasowiczów. Jeden  z 
punktów  m ieścić się będzie w ma­
low niczej podszczecińskiei m iejsco­
wości G łębokie, drugi zaś PGR - Igli­
ce, gdzie dzieci znajdą pom ieszczenie 
w  b. obszarniczym  pałacu. W  ośrod­
ku tym w ybudow ane zostaną w iel­
k ie p lace  do gier i zabaw  oraz bois­
ka  sportow e.

Naród niemiecki
żąda
traktatu pokojowego 
który uniemożliwi 
odrodzenie się
miliłaryzmu
niemieckiego

A G EN C JA  A DN donosi: p rzed - 
* *  staw icie le  trzech  m o carstw  

zachodnich  — USA, W ielk iej B ry ­
tan ii i F ra n c ji — w ręczy li 13 bm . 
w  radzieck im  M SZ odpow iedź na  
o s ta tn ią  no tę  rząd u  ZSR R  w  sp ra ­
w ie  N iem iec. W zw iązku  z ty m  u -  
rząd  in fo rm ac ji N iem ieckiej R e p u ­
b lik i D em okratycznej ogłosił d e ­
k la rac ję , w  k tó re j stw ie rd za  m. 
in.:

R ząd ZSR R b ro n i k o n se k w e n t­
n ie in te resó w  całego n a ro d u  n ie ­
m ieckiego. N ato m iast rząd y  m o­
ca rs tw  zachodnich  w  sw ej nocie z 
dn ia  13 m a ja  d a ły  znów  bez obsło- 
n ek  w y raz  sw ym  zapędom  im p e ­
ria lis tycznym . O dpow iedź m o carstw  
zachodnich  je s t now ym  ciosem  go­
dzącym  w  p raw o  n a ro d u  n iem iec­
kiego do n iezaw isłości i  su w e re n ­
ności.

T ak ty k a  p rzew lek an ia  sp raw y  
trw a . P ropozycja  rząd u  rad z ieck ie ­
go w  sp raw ie  n iezw łocznego p o d ję ­
cia k roków , zm ierzających  do p rzy  
w rócen ia  jedności N iem iec i  p rze ­
p row adzen ia  w olnych  w yborów  
ogólnoniem ieckich , m a być ob ró ­
cona w  niw ecz przy  pom ocy n o ­
w ych w ybiegów .

W szyscy N iem cy n a  w schodzie 
i zachodzie n aszej ojczyzny — 
p o d k reśla  d e k la ra c ja  — s ta ją  
obecnie p rzed  kon iecznością 
pow zięcia decyzji: a lbo  z a w a r­
cie tr a k ta tu  pokojow ego z N iem ­
cam i, t.j. u trzy m an ie  pokoju  i z a ­
p ew nien ie  życia  ■ w  dobrobycie, 
a lbo  w o jenny  „u k ład  ogólny" i 
u stan o w ien ie  d y k ta tu ry  w o jsk o ­
w ej w  N iem czech zachodnich , tj. 
w zm ożona groźba w ojny  i niebez 
p ieczeństw o zn iszczenia N iem iec.

N aród  n iem ieck i żąda szybkiego 
zadośćuczynienia  sw ym  żyw otnym  
in teresom . O drzuca on z o b u rze­
n iem  now e m an ew ry  m o carstw  
zachodnich, k tó re  n ie  służą poko­
jow i lecz p rzy g o to w an iu  now ej 
w ojny. N aród n iem ieck i żąda  t r a k ­
ta tu  pokojow ego, pon iew aż zapew ­
n ia  on w a ru n k i trw ałeg o  pokoju  
o raz  un iem ożliw ia  w sk rzeszen ie  mi 
lita ry z m u  niem ieck iego  i ponow ie­
nie się a g re s ji n iem ieck ie j. D om a­
ga się on w ycofan ia  w o jsk  o k u p a ­
cy jnych , żąda p rzy w ró cen ia  sw śj 
jedności p aństw ow ej w  celu  zapew  
n ien ia  p ra w  d em okratycznych  
w szystk im  N iem com . Ż ąda on rów  
nież m ożliw ości sw obodnego ro z­
w o ju  sw ej gospodark i pokojow ej.

S ł o w o
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Cena 15 groszy

Młodzież polska walczgco większe sukcesy
w nauce i pracy
stanie się godnym spadkobiercą ideałów 

o któie walczyli i za które życie oddawali bohaterzy
Gwardii Ludowej

Uroczyste odsłonięcie tablicy 
ku czci dowódcy I oddziału G w ard ii  
Ludowej - Franciszka Zubrzyckiego
Przemówienie gen. Witolda

D N IA  15 bm . w  10 roczn icę w y m arszu  I  oddziału  G w ard ii L u d o ­
w ej odbyło  się w au li P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j uroczyste  o d ­

słon ięc ie  tab licy  p am ią tk o w e j ku czci boha te rsk ieg o  dow ódcy l  od ­
dzia łu  GL — F ra n c iszk a  Z ubrzyck iego , poległego w w alce p rzeciw ­
ko h itlerow com .

\A J  SZY ST K IE  b a lk o n y  i k ru ż -  
g an k i p ięk n ie  udek o ro w an ej 

o lb rzym ie j au li zap e łn iła  po brzegi 
m łodzież P o litech n ik i, delegacje  
w arszaw sk ich  w yższych uczelni i 
szkół śred n ich  oraz g rupa  m łodych 
„W alterow ców 11 — z k o rp u su  k a ­
detów  im . gen. Ś w ierczew skiego.

Na uroczystość p rzy b y li członko- 
k ie  ra d y  nacze lne j i ak tyw iśc i 
Z w iązku  B ojow ników  o W olność i 
D em okrację , p rzed staw ic ie le  P ^ P R  
i s tro n n ic tw  politycznych , W ojska 
P o lskiego i o rg an izac ji społecznych

l i /  O Z JE W IĄ T Ą  rocznicą po w -  
*» stan ia  1 D yw izji im . T ad e­

usza  K ościuszki w  Z w iązku  R a­
dzieckim . — N a zd jęc iu : w y ­
ja zd  K o ściuszkow ców  na fro n t. 
C AF  — z a rch iw u m  H ist. K C  
P ZP R.

Motocykl 
3 rowery 
zegarek

i w iele  innych  cennych  
n ag ró d  zdobędą uczestn icy

KONKURSU
„Słowa Polskiego”

i Gentrsfi  Odpadków  
Użytkowych

W a ru n k i k o n k u rsu  n a  s tr . 2.

G d y  ca!y 
świat kulturalny 
obchodzi rocznicę

W która Hugo
— policja francuska  
n’e pozwala
na cdfci'towę pomnika 

wisllciego pisarza
I AK JUŻ DONOSILIŚMY fran-

• 'c u sk i kom itet dla uczczenia 150 
rocznicy urodzin W ik tora Hugo po­
stanow ił odbudow ać w Paryżu na 
p lacu  W ik tora Hugo zniszczony 
przez okupantów  hitlerow skich  pom­
nik w ielk iego francuskiego pisarza- 
dem okraty .

W ładze po licy jne jednak  k a tego­
ryczn ie  sprzeciw iły się temu. P refekt 
d epartam en tu  Sekw any opublikow ał 
ośw iadczenie, w którym  stw ierdza, 
ża p refek tu ra , rzekom o dla bezpie. 
czeństw a ruchu na placu W iktora 
Hugo, postanow iła  skasow at skw er, 
pośrodku  którego  w zniesiony był 
pom nik.

Podłoże tej decyzji w ładz poli­
cy jnych  u jaw nia dziennik „M onde", 
k tó ry  stw ierdza otw arcie, że „pom­
n ik  W ik tora Hugo nie będzie od­
budow any",

Po odeg ran iu  h y m n u  n a ro d o w e­
go, m ie jsca  w  p rezyd ium  zajęli 
gen. F ranc iszek  Jó źw iak  -  W itold, 
członek B iu ra  P o litycznego  KC 
P Z P R  — prezes Z arzą d u  G łów ne­
go Z w iązku  B ojow ników  o W ol­
ność i D em okrację , by ły  szef sztabu 
G w ard ii L udow ej i A rm ii L udow ej 
E d w ard  O chab  — se k re ta rz  KC 
PZ PR , A dam  R ap ack i — członek 
B iu ra  P o litycznego  .KC P Z P R , m i­
n is te r  Szkól W yższych. Jad w ig a  
Z ubrzycka — m ? tk a  ..M ałego F ra n ­
ka", m in. Kazimierz- M ilaj — czło­
nek  R a d y  N aczelnej ZBoW ID, J e ­
rzy  A lb rech t — przew odniczący 
S to łecznej R ady  N arodow ej i inni.

W itany  go rącym i o k laskam i, u -  
roczystość zagaił n es to r  polskiego 
ru ch u  rew olucy jnego , członek R ady 
N aczelnej ZBoW iD — F ranc iszek  
Łęczycki.

N astęp n ie  w ygłosił przem ów ien ie  
członek B iu ra  P o litycznego  I<C 
P Z P R  prezes Z arządu  G łów nego 
ZRoW iD — gen. F ran c iszek  Jó ź ­
w iak  -  W itold.

„10 la t  tem u  — m ów ił gen. W i­
to ld  — poszli w bój o w yzw olenie 
społeczne i naro d o w e p ierw si żoł­
n ierze  P o lsk ie j P a r t ii  R obotniczej, 
poszli w  bój, aby  pom ścić w rzesień  
1939 roku . k re w  m atek  i dzieci po l­
skich. ab y  pom ścić ucisk  i gw ałt, 
m asow e w y s ied lan ię  P o laków  i 
Poznańsk iego , niszczenie polskości 
P a lm iry  i T reb lin k ę , M a jd an ek  i 
g h e tta .

Ju ż  w  pierw sze j sw ej oderw ie  
P o lska  P a r t ia  R obotnicza w ytyczy­
ła cel w alk i, środk i i so juszn ika  w  j 
te j w alce, w skazu jąc , że toczy s i ę , 
w ie lka  b itw a  n ie  ty lko  o narodow e 
w yzw olenie  spod ja rzm a okupacji 
h itle ro w sk ie j — a le  i o społeczne 
w yzw olen ie m as p racu jący ch , że 
jed n y m  ze środków  — w ypełn ien ia  
tego zad an ia  je s t bezkom prom iso­
w a w a lk a  zb ro jna  z o kupan tem , a 
jed y n y m  so juszn ik iem , k tó ry  zdol­
ny  je s t uczynić, ab y  w alk a  ta  była 
zw ycięska — je s t Z w iązek  R adziec­
ki.

K o n sek w en tn e  w cie lan ie  w  ży­
cie tych  zasad , o p a rty ch  na g łębo­
k iej an a liz ie  sy tu a c ji i tra fn y m  
przew idyw an iu , sp raw iło , że PPR  
była je d y n ą  p a rtią , k tó ra  od p ie rw ­
szej chw ili sw ego i s t n i e j ą  m ogła 

(D okończenie  na sir. 2-ej). #1

E 1 A C O W N IC Y  n a u ko w i ln -  
* s ty tu tu  O chrony P racy w  L e ­
n ingradzie  opracow ali i zasto ­
sow ali w  w ie lu  fa b ry k a c h  tzw . 
„zasłony w odne" dla p ieców  
grze jn ych , obn iża jąc  w  ten  
sposób in tensyw ność  s tru m ie ­
n ia  cieplnego o 90 procent. — 
N a zd jęc iu : te c h n ik  M iko ła j
C hru szczó w  m ie r zy  poprzez  
„zasłonę wod.ną“ in ten sy w n o ść  
stru m ien ia  cieplnego, p łyn ą ce ­
go od p ły ty  p la tyn o w e j, n a ­
grzanej do 800 st. C elsjusza.

Foto: C AF

Już przeszło 2 2 0 0  w a p ó w
maszyn 
urządzeń i materiałów 
budowlanych
p rzyb yło  z ZSRR 
do b u d o w y  
Palasu M ury i Kawki
OD przesz ło  m iesiąca nadchodzą  

codziennie do stolicy w ie l­
k ie  tra n sp o rty  m aszyn, u rządzeń  ł 
m a te ria łó w  b u dow lanych  d la  b u ­
dow y P a łacu  K u ltu ry  i N auki. Do­
tychczas nadeszło  już  przesz ło  
2200 w agonów . .

C odziennie robo tn icy  w y ład o w u ­
ją  p rzecię tn ie  około 60 w agonów . 
Część nad esłan y ch  m aszyn  ro z ła ­
dow yw ana je s t bezpośredn io  do 
m agazynów  na  w ielk iej bazie  p ro ­
d ukcy jno  -  sk ładow ej.

W osta tn ich  tra n sp o rta c h  n adesz  
ły  p ierw sze  m aszyny do a s fa lto w a ­
nia. M aszyny te  m ogą nie ty lk o  

j p rzygo tow yw ać a s fa lt, lecz ró w - 
| n ież w ylew ać go na budow ane dro  

gi i p lace  o raz  specja lnym i u rz ą -  
I dzen iam i w y rów nyw ać jego p o -  
I w ierzchnię.

Z w agonów  w yładow ano  ró w ­
n ież jed en  spec ja ln y  e lek trow óz- 
lokom otyw ę, k tó ry  zostan ie  u ru ­
chom iony n a  p lacu  budow y P a ła ­
cu, służąc do p row adzen ia  w ago­
nów  z m a te ria ła m i budow lanym i.

Poza ty m  nadeszły  p ierw sze 
tra n sp o r ty  k ab la  elek trycznego, 
k tó ry  będzie uży ty  p rzy  zak ład a ­
n iu  in s ta la c ji  w  przyszłym  g m achu  
Pałacu .

Am erykanie dążę do zerwania

rokowań w  Kaesonou

R o k  1902!
C yrk  przyjechał!
Pizedstawiamy fenomenalną
kobietę z  brodą
ulubienicę hrabiego 

Lanckorońskiego

ł a m :qc wszelkie  umowy i z c b o w q z a n ia
Pekin.

ORESPONDENT agencji N ow ych Chin donosi, że w dniu 12 maja 
amerykański samolot w ojskow y ostrzelał kilkakrotnie z broni 

pokładowej samochód ciężarowy, w iozący z Phenianu do Kaesongu 
zaopatrzenie dla delegacji koreańsko - chińskiej. Jeden z członków za­
łogi samochodu — Li Don-su został zabity.

f ^ Y R K  p rzy jech a ł! Na ry n e k  
p row incjona lnego  m iasteczka , 

p rzy  akom p a n ia m en c ie  „kocięj m u  
z y k i“ w to c zy ł się k r y ty  w ó z za ­
p rzężo n y  w  jednego  konia . N a k o ­
n iu  siedzi w y g lą d a ją cy  „z W asze- 
cia“ d yrek to r . G a rd łow ym , p rzep i­
ty m  b a ry to n em  p re zen tu je  p u b li­
czności „cuda i d z iw y" , k tóre k r y ­
je  p rzedsięb iorstw o  na kó łkach . Za  
c h w ilę  u każą  się artyści.
(~ }T O  i oni. Para pociesznych  

„ A ugustów " rozśm iesza  w i­
d zó w  m im ik ą  i ges tyku la c ją . O l­
b rzym  H erku lo  - H erku les p re zen ­
tu je  o lb rzym ie  b icepsy, c zy m  w y ­
w o łu je  d re szczyk  grozy u p u b lik i 
płci m ę sk ie j. F enom enalna  ko b ie ­
ta z  brodą i w ąsam i w zb u d za  s łu ­
szną zazdrość w śród  tzw . „żó łto ­
d zio b ó w “ i gołow ąsóiu. P iękna  
V io le tta , d ziew czę  bez „kości i o ś­
cii“ je s t p rzed m io tem  pod ziw u  
m ie jsco w ych  low elasów .

\ f j  ID O W N IA  i arena ośw ie tlo -  
ne n ik ły m  b la sk ie m  n a fto ­

w y c h  lam p. W honorow ej loży s ie ­
dzi -hrabia, G ucio L a n cko ro ń sk i z  
socjetą. T o w a rzys tw o  zachoum je  
się nader ha łaśliw ie i bezczeln ie. 
Z apow iadacz R ysio  R y lsk i p r z y ­
biera ja k  na jb a rd zie j p rzyz ie m n e  
pozy  un iżoności i służalczości 
przed  jaśn ie  o św ieconym  to w a rzy ­
s tw e m .

\K I  DNIU 13 m aja na posiedzeniu 
obu delegacji w  Panm undżonie 

przew odniczący delegacji k o reań ­
sko . chińskiej generał Nam Ir zło­
żył stanow czy pfotest przeciw ko 
tej now ej zbrodni am erykańsk iej. 
Po p rzedstaw ieniu  szczegółów tego 
now ego naruszen ia  pizez A m eryka­
nów porozum ienia w spraw ie n eu ­
tralności strefy K aesongu, generał 
Nam Ir ośw iadczył m. in.:

— N ieustanne prow okow anie 
incydentów  przez stronę  am ery­
kańską  w yw ołuje uzasadnione po ­
dejrzenie, że strona  am erykańska 
dąży do zerw ania rokow ań.

— Jeśli chodzi o sam e rokow a­
nia, to zachow anie A m erykanów  
św iadczy, że nie dążą oni byn a j­
m niej do osiągnięcia porozum ie­
nia w spraw ie rozeim u. O dm a­
w iają  oni uporczyw ie om ówienia 
rozsądnych, kom promisowych, 
propozycji w ysuniętych przez de­
legację  koreańsko  - chińską w 
spraw ie repatriac ji jeńców  w o­
jennych. D elegaci .m ery k ań scy  
stw ierdzali n iejednokrotn ie , że bę­
dą  ściśle przestrzegali konw encji 
genew skiej w spraw ie jeńców  w o­
jennych.

W rzeczyw istości jednak  upie­
ra ją  się oni przy absuidalnym  żą­
daniu uznania zasadv tzw. .d o ­
brow olnej rep a tn a  li", k tó re j ce­
lem  je s t zatrzyni.m ie przem ocą 
znacznej ilości |eńców  koreań­
skich i chińskich, co stanow i b ru­
talne pogw ałcenie konw encji ge­
new skiej.

Fakty dow odzą niezbicie, że de­
k larac je  delegaci! am erykańskiej 
na tem at „hum anitarnego trak to­
w ania" jeńców  w ojennych 1 „sza­
now ania ich w oli” sa zwykłym  fał­
szem i obłudą. W  obozach jeniec-

(D okuńczenie na str. 2). 0

4 5 0 -o s o b o w a
grupa ochotników 

przystąpiła już 
do budowy
miasteczka
zlotowego

w W arszaw ie
J UŻ 16 BM. pierw sza, 450-oso- 

bowa grupa ochotników  przy­
stąpiła w W arszaw ie do pracy 
przy budow ie m iasteczek zloto­

wych, now ych boisk, bieżni, estrad, 
różnych urządzeń oraz do prac 
specjalnych dla kom itetu organi­
zacyjnego. N astępna 600-osobo- 
wa grupa ochotników  rozpocz­
nie pracę  20 bm.

Na Bielanach, w m iejscu, gdzie 
stacjonow ać będzie ochotnicza 
brygada •zlotowa, ustaw iono już 
24 olbrzym ie nam ioty. Teren ze­
lektryfikow ano i zradiofonizow a- 
no. Całość prac zw iązanych 
z urządzeniem  nam iotów w yko­
nał w rekordow ym  czasie ak tyw  
SP-owski.

Brygada otrzym ała już b ib lio te­
kę, sprzęt sportow y oraz instru ­
m enty  muzyczne.

W szyscy uczestnicy brygady 
wezmą udział w Zlocie — będzie 
to dla mlodycli ochotników  n a j­
w iększa nagroda.
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\A /  D N IU  14 bm . w  Z arządzie  Gł. 
"  L igi K obiet odbyła się k o n fe ­

re n c ja  p rasow a, pośw ięcona, o b ra ­
dom  M iędzynarodow ej K onferencji 
w  O bron ie D ziecka, k tó ra  odbyła 
się w  W iedniu  o raz  trw a ją c y m  w  
k ra ju  p rzygotow aniom  do M iędzy­
narodow ego  D nia D ziecka.

In fo rm ac ji o o b rad ach  w ied eń ­
skich  udzielił zeb ran y m  uczestn ik  
k o n fe re n c ji w ied eń sk ie j, p rzed sta ­
w ic ie l Min. O św iaty  — dyr. B ielec­
ki.

Na zakończenie o b rąd  uczestnicy 
uch w alili rezo lucję  i apel do w szyst 
k ich  narodów  św ia ta , w zyw ający  je 
do w zm ożenia w ysiłków  w  w alce o 
pokój — w  w alce  o szczęśliw ą p rzy ­
szłość dzieci.

W  dalszej części k o n feren c ji p ra ­
sow ej om ów iono trw a ją c e  w  całym  
k ra ju  p rzygotow ania do M iędzy­
narodow ego  D nia D ziecka. We 
w szystk ich  w ojew ództw ach  i po ­
w ia tach  pow sta ły  już  k o m ite ty  ob ­
chodu  D nia, ro zw ija jące  żyw a dzia­
łalność. W poszczególnych dzie ln i­
cach k ra ju  kom ite ty  w ra z  z m aso­
w y m i o rgan izacjam i społecznym ; 
p rzep ro w ad za ją  k o n tro lę  i  lu s tra c ję  
p laców ek  dziecięcych, k tó re  m a ją  na 
celu  dalsze polepszenie opieki nad  
dzieckiem .

D zień 1 czerw ca rb . — M iędzy­
narodow y  Dzień D ziecka — b r -  
dzis d la  najm łodszych  obyw ate li 
P o lsk i L udow ej dn iem  szczególnie 
radosnym . O dbędą się liczne z a ­
baw y , kierm asze, zorgan izow ane 
zostaną  w ystaw y, ilu s tru ją c e  ży ­
cie naszych dzieci. W  w ielu  m ia ­
sta ch  i m iasteczkach  odbędą się 
pokazy  film ów  d la  dzieci.

S k lepy  dziecięce ju ż  te raz  o trzy  
n u iją  bogaty  a so rty m en t tow arów , 
konfekcji dzieciccej, książek . C zyn­
ne  będ ą  rów nież sto iska  i kioski z 
to w aram i o raz  ruchom e p u n k ty  
sprzedaży  w e w siach  i  grom adach  
w iejsk ich .

•  W  przedwrześniowej Galicji
byfo 19 burs, a w nich 941 młodzieży 

@ dziś w  woj. krakowskim
z nowych 100 burs korzysta 8 .000 młodzieży

wspaniałe osiągnięcia

S Ł O W O  P O L S K I E

krajów pokoju i postępu
popularyzuje tysiące wystaw  
Dni O św iaty Książki i Prasy

l  * /  DNIACH O św iaty, K siążki i Prasy w całej Polsce w  m iastach i na 
wsi, odbyw ają się liczne odczyty  i pogadanki popularyzujące osiąg­

nięcia postępow el nauki oraz rozwój ośw iaty i k u ltu ry  w  Związku Ra­
dzieckim  i k ra jach  dem okracji ludow ej.

Tem u sam em u celow i służą, także w ystaw y ośw iatow e, k tó re cieszą 
się dużą frekw encją  także i w środow iskach w iejskich.

nauki i kultury
Dla uczestników  konkursu  przez­

naczono w iele cennych nagród, jak 
biblioteczki, apara ty  radiow e itp.

\A j  E WSZYSTKICH szkołach ped- 
* * staw ow ych, średnich  i w yż­
szych Szczecina organizow ane są od­
czyty i pogadanki na  in teresu jące  
młodzież tem aty. W  k ilku  szkołach 
odbyły się odczyty na tem at „O św ia­
ta  w krajach  dem okracji ludow ej a 
w k rajach  kapitalistycznych" i „Ży­
cie młodzieży u nas i w  kra jach  ka­
pitalistycznych".

Licznie zgrom adzeni bardzo żywo 
w ypow iadali się o zdobyczach m ło­
dzieży w Polsce Ludowej przeciw ­
staw iając  je  ciężkiej, ponurej m ło­
dości sw oich rodziców w Polsce k a ­
pitalistycznej.

W  w ielu szkołach urządzono w y ­
staw y książek radzieckich.

RAMACH Dni O św iaty, Książ- 
* ki i Prasy, w woj. łódzkim  ucz­

niowie liceów rolniczych organizują 
„w ieczory m iczurinow skie". Ń a posie 
dzeniach tych, w których uczestniczą 
miejscow i chłopi, w ygłaszane są re ­
fera ty  i pogadanki, pośw ięcone no ­
woczesnym  zdobyczom w iedzy ro l­
niczej, a przede w szystkim  osiągnię­
ciom agrobiologii radzieckiej.

N iezależnie od tego młodzież o- 
m aw ia szczegółowo dośw iadczenia

Amerykanie dążą do zerwania

rokowań w Kaesongu
łamiqc wszelkie im o w y  i zobowigzarra

(Dokończenie ze sir. I).

kich, kontro low anych przez Am e­
rykanów , panuje n iesłychany ter­
ror.

USA PRZYZNAJĄ SJĘ 
DO BARBARZYŃSKIEGO 

TRAKTOW ANIA JEŃCÓW
I AK JUZ donosiliśm y, w dniu 

7 m aja koreańscy i chińscy jeń­
cy w ojenni w obozie am erykańskim

ile czekać z wyiobenem 
M n e n tć  w do dowodów 
K o m u n ik a t 
M ‘m $ !erstw a 
S p ra w ie d liw o ś c i

\A /  ZW IĄ ZK U  z a k c ją  zaopatry  
“ '  w an ia  ludnośc i w  dow ody o- 

sobiste, szereg osób zobow iązuje 
się przedłożyć w  ciągu i m iesiąca 
w ładzom  m eldunkow ym , p o trzeb ­
i e  ak ty  stan u  cyw ilnego. P on ie ­
w aż w iększość tych  dokum entów  
uzyskać m ożna ty lk o  w  sądach, 
k tó re  są przeciążone w pływ em  
sp raw  o od tw orzen ie  i u sta le n ie  — 
w zyw a się za in teresow anych , aby 
w  raz ie  po trzeby  zgłaszali się n ie ­
zw łocznie do są d ó w 'p o w ia to w y ch , 
n ie  czeka jąc  na  koniec te rm in u  za­
kreślonego przez w ładze m eld u n ­
kow e. Jednocześn ie  zaw iadam ia  
się, że w  okresie  a k c ji ' m eldunko­
w ej sądy  czynne są codziennie do 
godz. 18-tej. _______

A k c ja
"Słowa Polskiego"

KUPON  
SŁOWA TOLSKIEGO  

upow ażniający flo 20 proc. zniż­
ki na dw utygodniow y pobyt w 
pensjonatach „Orbisu“ w  maju i 
czerwcu 1852 r. Bierutowice, 
Krynica, W isła, Rybienko, Zako­

pane, Bukow ina (maj), Między­
zdroje, Jurata. Jastarnia, ł le l le -  
rowo (czerwiec).

N azw isko  ...........................................
Adres.....................................................—

nr 76 na w yspie Kożedo (Korea po­
łudniowa), oburzeni bestialskim  
traktow aniem  przez agresorów  ame- i 
rykańskich, zatrzym ali gene ata
am erykańskiego Dodda, odpow ie­
dzialnego za prześladow anie jeńców  
w ojennych.

Ja k  w ynika z doniesień to k ijsk ie ­
go korespondenta agencji A ssocia­
ted Press, dow ódca am erykańskich  
w ojsk  agresyw nych Clark ośw iad­
czył, że 10 m aja jeńcy  koreańscy i 
chińscy w ysunęli następu jące  żąda­
nia, jako  w arunek  zw olnienia Dod­
da:

1. N atychm iastow e położenie k re ­
su barbarzyńskiem u postępow aniu 
dovodztw a am erykańskiego — obel­
gom. torturom , przym usow ym  pe ty ­
cjom  pisanym  krwią, pogróżkom, za- 
m ykaniom  do bunkrów , masakrom, 
strzelaniu  z karabinów  m aszyno­
wych, używ aniu gazów tru jących  i 
broni bak terio logicznej oraz prze­
prow adzaniu pośw iadczeń z bombą 
atomową. Dowództwo am erykańskie 
musi zagw arantow ać jeńcom  w ojen­
nym praw a człow ieka i życie zgodnie 
z przepisam i p raw a m iędzynarodo­
wego.

?. N atychm iastow e położenie k re­
su bezpraw nej i bezpodstaw nej tzw. 
„dobrow olnej" repatriac ji ko reań­
skich i chińskich jeńców w ojennych, 
oraz „ankietom " i „selekcjom ”.

W  odpowiedzi na to generał Col- 
son, k tóry  został m ianow any kom en­
dantem  obozu jenieckiego nr 76 na 
m iejsce generała Dodda, oświadczył, 
że zgadza się zadośćuczynić tym żą­
daniom.

C lark oznajmił, że po otrzym aniu 
odpowiedzi Colsona jeńcy obozu nr 
76 zwolnili w dniu 10 m aja generała 
Dodda.

Jak  donosi korespondent agencji 
A ssociated Press, gen. C lark dał mu 
do zrozum ienia, że dowództwo am e­
rykańskie nie dotrzym a przyrzeczeń 
gen. Colsona. Rozgłośnia now ojor­
ska podała, że gen. Colson został 
zwolniony ze stanow iska kom endan­
ta obozu jenieckiego na  w yspie Ko­
żedo.

Dzienni!: „W ashington Post”
stw ierdza w artyku le wstępnym , 
że postulaty jeńców, na k tó re Col­
son w yraził zgodę, są przyzna­
niem f.ię am erykańskich władz 
w ojskow ych do złego obchodzenia 
się z jeńcam i.

p raktyczne, przeprow adzane przez 
nią na po letkach dośw iadczalnych 
w oborach i chlew niach.

\A I KRAKOWIE dokonano otw ar- 
* ’ cia regionalnej w ystaw y ośw ia­

towej.
Z kronik  szkolnych w ynika, iż 

. d la blisko m iliona dzieci na te re ­
n ie byłej G alicji nie było m iejsca 
w szkołach. Było tylko 40 szkół 
średnich , a le  za to 642 gorzelnie 
i ponad 20 tysięcy  kantorów  lo te­
rii liczbow ej.

R egionalna w ystaw a ośw iatow a 
obrazuje rów nież olbizym ie osiąg­
nięcia w ojew ództw a w dziedzinie 
budow nictw a szkolnego, s typen ­
diów  i budow y burs. Burs było 
przed rokiem  1939 zaledw ie 19 
przy 941 korzystających  z nich, 
podczas gdy w Polsce Ludowej 
w ybudow ano w w oj. krakow skim  
z górą ICO now ych burs i in te rn a­
tów, z k tó rych  korzysta blisko  8 
tys. m łodzieży.

0 ^ 0  W YSTAW  książkow ych w 
v “ U gm inach i grom adach O pol­
szczyzny, dających  przegląd n a jw ar­
tościow szych dzieł lite ra tu ry  pol­
skiej i zagranicznej, w godzinach 
popołudniow ych ob legają rolnicy, 
zapoznając się rów nocześnie z osią­
gnięciam i Polski Ludowej w dziedzi­
nie upow szechniania czytelnictw a.

Dla u łatw ienia  rolnikom  n abyw a­
nia książek zorganizow ano na te re ­
nie w iejskim  woj. opolskiego 358 
stoisk bogato  zaopatrzonych w różne 
go rodzaju litera tu rę, ze szczegól­
nym uw zględnieniem  lite ra tu ry  rol­
niczej, popularyzu jącej, now oczesną 
agrobiologię radziecką i polską.

Ponadto 178 grup w iejskich księ- 
gonoszy rozprow adza książki po 
m ieszkaniach chłopów.

O becnie zakończony został 2 etap 
konkursu czytelniczego w śród czy­
telników  w iejskich, w którym  w zię­
ło udział 175 zespołów  czyteln i­
czych.

yw m w i®
ŚWIATA

Uroczyste odsłonięcie tablicy 
ku czci dowódcy

I od&ialu Gwardii Lutfowej 
FRAN0SZKA ZUBRZYCKIEGO

Przemówienie gen. Witolda

W odległości k ilk u  k m  od 
K rasn o d aru , na  K u b an iu  zakoń­
czono budow ę w ielk iego rez e rw u a ­
ru  w odnego nazw anego przez m ie j­
scow ą ludność „m orzem  S zapsu - 
sk im “. W ody tego rez e rw u a ru  u -  
m ożliw ią naw o d n ien ie  7.500 ha 
p lan tac ji ryżu . P o n ad to  re z e rw u a r 
zasili w odą rzek ę  K ubań .
*  W kw ie tn iu  b r. w  C hinach  w 
p row incjach  H onan , A nhw ei i 
K iangsu  w ykonano  przeszło 50 p ro ­
cen t p rac  zap lanow anych  na  cały 
ok res w iosenny. Z ak res  p rac 
ziem nych w yniósł 70 m ilionów  
m etró w  sześciennych. Całkow icie 
zakończono budow ę w ielkiego re ­
ze rw u aru  — B ancjao  w  górnym  
biegu  rzeki. D obiega końca b u ­
dow a zapory  w odnej, k tó ra  u tw o ­
rzy  w ie lk i re z e rw u a r w odny — 
B ajsza.
*  W B ukareszcie  podpisano um o­
w ę o w ym ian ie  tow arow ej o raz  o 
p ła tnośc iach  na  r. 1052 m iędzy 
R um unią  a W ęgram i. U m ow a p rze­
w idu je pow ażna zw iększenie obro­
tów  tow arow ych  w p o rów nan iu  z 
rok iem  ubiegłym .
*  D elegacja polska, k tó ra  uda ła  
się do Z w iązku  R adzieckiego na 
u roczystości 1 -m ajow e, zw iedziła 
w ie lk ie  zak łady  przem ysłow e, ko ­
paln ie  w ęgla, kołchozy i sow cho- 
zy n a  U k rain ie .
*  P rz ed  sądem  najw yższym  N ie­
m ieck iej R epub lik i D em okratycz­
nej zakończył się proces p rzyw ód­
ców dw óch zachodnio- berlińsk ich  
band  te rro ry sty czn y ch  k tó rych  
członkow ie za pogw ałcen ie  kon­
s ty tu c ji NRD i u staw y  o obron ie 
pokoju  skazan i zostali na  doży­
w otn ie  o raz  d ługo le tn ie  k a ry  w ię­
zienia.
*  D okerzy p o rtu  K araczi p ro k la ­
m ow ali s tr a jk  d om agając  się po­
p raw y  w aru n k ó w  pracy . W zw iąz­
k u  ze s tra jk ie m  20 s ta tk ó w  w 
porcie  zostało un ieruchom ionych . 
R ząd  sk ie row ał do p o rtu  w ojska 
w  celu  ro z ład u n k u  zn a jdu jących  
się tam  sta tk ó w  i uznał s tra jk  za 
„bezpraw ny".

Wspólną kroczyli drogą
BYŁO ich niew ielu — młodych robotników  w arszaw skich, któ izy  

jako pierw szy oddział G w ardii Ludowej w yruszyli 15 m aja 1942 
roku z W arszaw y w lasy  piotrkow skie. O ddział nosił imię 

Stefana C zaritieckiego, dowodził nim „M ały F ranek" — Franciszek 
Zubrzycki. Choć nieliczni i bardzo słabo uzbrojeni, byli ci młodzi 
chłopcy przednią strażą w alczącego narodu, najlepszym i synam i 
bohatersk iej k lasy  robotniczej.

„Dziś zgodnie z obowiązkiem  w iernych synów  Polski w yruszacie 
w p o l e . . .  — brzm iał rozkaz głów nego dow ództw a G w ardii lu d o w ej 
— bezpośrednią naszą rezerw ą i zapleczem  jest cały naród p o lsk i. . .  
nie jesteście ostatn i. Za wam i pójdą nowe se lk i i ty s ią c e . . .”

Niebawem  w ybuchy min na lorach kolejow ych, łuny płonących 
pociągów, w ylatu jące w pow ietrze m osty i m agazyny przekonały 
h itlerow skiego okupanta, że rozkaz dow ództw a Gwardii Ludowej jest 
w ykonyw any.

N aród odrzucił n iegodne i zdradzieckie hasło stan ia  „z bronią 
u  nogi" i broń tę sk ierow ał przeciw ko swem u śm iertelnem u w io- 
gowi.

T ransporty  bomb i granatów , przeznaczonych do zab ijania żoł­
nierzy radzieckich, w ybuchały przed dojściem  na front niszczone 
rękam i gw ardzistów . Dyła to bezpośrednia pomoc okazyw ana b ra­
ciom podejm ującym  u boku Armii Radzieckiej w alkę o wolność.

Gdy bowiem oszukani przez A ndersa żołnierze polscy pędzili bez­
czynne dni w pustyniach  Iraku, m rąc dziesiątkam i na m alarię, na I 
Oka, 13 m aja Jf/43 roku, w obozie sieleckim  form ował się pierw szy 
oddział I Dywizji im ienia Tadeusza Kościuszki — zalążek zw ycię­
skiej arm ii, k tó ra u boJtu Arm ii Radzieckiej przyniosła narodow i 
wolność.

Dalekim echom w ystrzałów  w alczących w  um ęczonej Polsce gw ar­
dzistów zaw tórow ał w krótce potężny odqłos w alk I Dywizji. W spa­
niale w yposażona przez bratni Związek Radziecki, czerpiąca z boga­
tych dośw iadczeń bohaterskiej Arm ii Radzieckiej — I Dywizja, a po 
niej ipne oddziały W ojska Polskiego — rozpoczęły zw ycięski marsz 
bojowy. Od Lenino trw ał on aż po Berlin, a  jego najśw ietniejszym  
etanem  było w yzw olenie W arszaw y.

Kościuszkowcy jak  i Czarniecczycy w yrośli w  ogniu w alki o w y­
zwolenie narodu z niew oli politycznej i społecznej. Trw ale związali 
w sw ej św iadom ości i w swych uczuciach ofiarny patriotyzm  z in te r­
nacjonalizm em  w alki ludów  przeciw  niew oli im perializmu. Zaw arli 
z żołnierzam i radzieckim i braterstw o broni, k tórego nic nie rozer­
wie. Dali początek odrodzonem u ludow em u W ojsku Polskiem u, k tóre 
strzeże wolności O jczyzny i pokoju św iata.

Dziś daw nych żołnierzy G w ardii Ludowej obok daw nych żołnie­
rzy I Dywizji odnaleźć możemy we w szystkich dziedzinach pracy, 
zawsze w pierw szych szeregach, św iecących przykładem , ofiarnych 
i pełnych bojow ej gotowości. Ludzie, którzy sw ą serdeczną krw ią 
w yznaczyli na mapie g ranice odrodzonej Ojczyzny, dziś dalej służą 
narodow i sw ą pracą, swym patriotyzm em . Są wzorem ofiarności dla 
klasy robotniczej, są wzorem zalet bojow ych dla żołnierzy Ludowego 
W ojska, jak  oni czujnych, jak  oni gotow ych w  każdej chw ili do 
walki, do pokrzyżow ania im perialistycznych zam achów na niepod­
ległość Ojczyzny, na pokój św iata.

(Dokończenie ze str. 1) ^

mobilizować m asy ludow e do zw y­
cięskiej walki z najeźdźcą h itlerow ­
skim, że m ogła odegrać  czołowa, 
decydu jącą  ro lę  w  h isto rycznych  
zm aganiach  o n arodow e i społecz­
ne w yzw olenie.

O m aw iając następn ie  zdradziecką 
rolę reakcji ,,stania z bronią u nogi" 
m ówca stw ierdza, że takiej jednak 
postaw y widza nie chciały zachow ać 
m asy p racu jące Polski. Taką posta ­
wę widza odrzucała z pogardą Pol­
ska Partia Robotnicza. W ytyczne 
partii przekuw ali w czyn tacy ludzie, 
tacy członkow ie Polskiej Partii Ro­
botniczej, jak  Mały Franek — Zu­
brzycki, syn ludu warszawskiego, 
członek aw angardy młodzieży po l­
skiej KZM-u.

W  tych oto m urach Politechniki 
W arszaw skiej rozpoczął w alkę o 

. nowe, spraw iedliw e życie, o szczęś­
cie młodzieży, o je j lepszą i jasną 

I przyszłość, o praw o do nauki i pra- 
I cy.

W  m urach tej Politechniki W ar­
szaw skiej ONR-owcy oddali Franka 
w ręce policji faszystow skiej.

W prost z w ięzienia Franek Zub­
rzycki idzie ochotniczo do w ojska, 
aby bronić sw ej ojczyzny przed za­
lewem  hord hitlerow skich.

Prosta, najkrótsza i jedyna droga 
wiodła Franka od KZM-u poprzez 
więzionie sanacy jne  do Polskiej Par­
tii Robotniczej, do Gwardii Ludo­
wej.

WALKA NIE JEST SKOŃCZONA 
10 la t temu — mówi dalej gen. W i­

told — zginął dow ódca pierwszego 
oddziału partyzanckiego Franek 
Zubrzycki — oddał swe życie w w al­
ce o wolność, o lepsze i szczęśliw ­
sze jutro.

W alka ta n ie jest — drodzy moi 
młodzi przyjaciele  skończona.

Znowu zadym iły kominy fabryk 
broni w New -i Yorku i Zagłębiu 
Ruhry.

Zm ontow ano pakt a tlantycki i a r­
mię europejską, rozpoczęło w ściekłą 
kam panię rew izjonistyczną w Niem­
czech zachodnich przeciw ko naszym 
granicom  na O drze i N ysie i znowu 
rozlega się w rzask o marszu: nach 
O sten — clo Uralu.

Ale potęgujący się ruch pokoju na 
całym  św iecie napaw a nas silą, o tu ­
chą i w iarą, żo możliwe jest p rzekre­
ślenie ludobójczych zam ysłów im pe­
rializmu am erykańskiego.

Byłoby jednak nieprzebaczalną 
beztroską i sam ouspokojenłem , gdy­
byśmy nie dostrzegali n iebezpie­
czeństw a, jak ie grozi naszej ojczyź­
nie ze strony Im perialistów  am ery­
kańskich, ze strony nowego W ehr­
machtu.

To w ym aga od nas “kupienia 
wszystkich sił w w alce o um ocnie­
nie siły i obronności naszego kraju. 
To w ym aga dużego w ysiłku i hartu, 
ofiarności w pracy i w alce o zw y­
cięskie, przedterm inow e w ykonanie 
Planu 6-letniego.

W y, młodzieży polska, — nasza 
duma, nasza nadzieja, nasza radość 
— m acie tu w ielką rolę do spełn ie­
nia. W asz m łodzieńczy entuzjazm , 
wasza radość życia, w asz zapał, wia- I 
ra w siły budow nictw a socjallstycz- i 
nego — jest w ielką dźwignią na każ- J 
dym odcinku w ielkiej pokojow ej 
budow y naszego kraju.

PRZODOWAĆ W NAUCE!
W  naszym  pokojow ym  budżecie 

pośw ięca się na w ydatki ośw iaty, 
kullu ry  i szkolnictw a 6 m iliardów 
629 m ilionów złotych. Są to środ­
ki, k tóre muszą być planow o 1 ce­
lowo zużyte i nie wolno, aby je­
den grosz z tych środków  został 
zm arnow any. Przodować w nauce, 
to znaczy podnieść dyscyplinę 
nauki, to przysw ajać sobie naukę 
m arksizm u leninizmu, to w alczyć 
o wysoki poziom m oralny mło­
dzieży, to w ypow iedzieć bez­
względną w alkę wszelkim walko- 
niorn, leniom, bum elantom , chuli­
gaństw u, bikiniarstw u.

Trzeba nauczyć się w iedzę zdo­
by tą w uczelni, po ukończeniu 
nauki, w iązać z codziennym i za­
daniam i jakie sto ją  przed każdym 
młodym człowiekiem  w Pol.sce. 
Je st to w ielkie zadanie dia. aw an­
gardy i kierow nika naszej m ło­
dzieży ZMP.
N auki i w skazania tow arzysza 

Bieruta w inny stać się w ytyczną w 
pracy zarządów  ZMP, dla nauczy­
cieli i profesorów , dla całej naszej 
uczącej się młodzieży.

ZMP winien w ychow ać naszą 
młodzież na w zorach bohaterskiego 
Komsomołu.

Każdy krok w aszej nauki, w ycho­
wania, kształcenia trzeba c o d z i^ -  
nie, sta le w iązać z waszym udziałem 
we w spólnej walce narodu polskie­
go przeciw ko wrogom, przeciwko 
resztkom  klasy wyzyskiw aczy, p rze­
ciwko tym  wszystkim  reakcyjnym  
i im perialistycznym  siłom, które 
chciałyby zakłócić nasze pokojow e, 
socjalistyczne budownictwo.

W  lipcu odbędzie się w W arsza­
wie w ielki Zlot M łodych Przodow­
ników. Na tym  Zlocie młodzież pol­
ska zadem onstruje sw e osiagnięcia 
na odcinku realizacji zadań Planu 
6-letniego, sw e osiągnięcia w nauce.

Zam anifestuje na Zlocie swą go­
rącą miłość do O jczyzny, swą nie­
naw iść do im perialistów  am erykan-

skich, swą bohaterską solidarność 
z młodzieżą całego św iata w alczącą 
o wolność i pokój.

10 lat temu Franek Zubrzycki w y­
ruszył w bój, a 9 lat tem u oddziaiy 
Kościuszkowców — o Polskę, w ja­
kiej dziś żyjem y i pracujem y. Franek 
zginął bohatersko w w alce z oku­
pantem  hitlerow skim  — ale sp ra­
wa, za k tórą w alczył-— zwyciężyła.

O dsłan ia jąc  dziś w m u rach  P o ­
litech n ik i W arszaw skie j tab licę  
pam ią tk o w ą ku  je jo  czci z g łę­
bokim  w zruszen iem  sk ład am y  
hołd pam ięci tym  w szystk im , 
k tó rzy  ja k  F ra n ek  Z ubrzyck i ży ­
cie sw e pośw ięcili w spólnej sp ra  
w ie  o w yzw olenie narodow e i 
społeczne.

Niecłi ta  tab lica  s ta n ie  się d la  
m łodzieży w arszaw sk ie j, d la  
m łodzieży P o litechn ik i — w ez­
w aniem  do w alk i o jeszcze w ięk ­
sze sukcesy  w nauce  i pracy.

N iech w am  codziennie p rzypo­
m ina  ja k  trzeba  żyć i pracow ać 
ja k  w alczyć i zwyciężać.

Ja k  kochać sw ój k ra j  o jczys­
ty , sw ój naród. Ja k  kochać n a ­
szą partię , ja k  kochać w ielkiego 
w ychow aw cę naszej m łodzieży 
— tow arzysza B ieru ta .

Ja k  kochać p rzy jac ie la  i opie­
ku n a  m łodzieży całego św ia ta  — 
W ielkiego S talina.
Po p rzem ów ien iu  chw ilą  g łębo­

kiej ciszy uczczono pam ięć n ie ­
złom nych bojow ników  o w olność 
i niepodległość O jczyzny, b o hate­
rów’ GL, i AL, poległych w w al­
kach przeciw ko h itle ro w sk im  o k u ­
pantom .

Z kolei n as tąp ił podniosły  m o­
m en t odsłonięcia przez gen. Jó ź -  
w iaka  - W itolda tab licy  parn ią tko- 
w-ej. N apis na  tab licy  głosi: „W 
m urach  te j uczelni zdobyw ał w ie­
dzę F ranciszek  Z ubrzycki, pseudo­
nim  „M ały F ra n e k -* działacz P o l­
sk ie j P a r tii  Robotniczej. 15 m aja  
1942 r. w yruszy ł na  czele p ie rw ­
szego oddziału  G w ard ii L udow ej 
im . S te fan a  C zarnieckiego w  śm ier 
te in y  bój przeciw ko h itle ro w sk ie ­
m u okupantow i. Poległ w  w alce 
o w olną Po lskę Ludową**.

W im ien iu  zgrom adzonej na u -  
roczystości m łodzieży szkół w a r­
szaw skich  zab ra ł glos p rzed staw i­
ciel s tu d en tó w  P o litechn ik i — 
przodow nik  nau k i Je rzy  A leksan ­
drow icz, k tó ry  ośw iadczył m. in.: 

„M łodzież stud en ck a  w  u ro ­
czystym  dn iu  odsłonięcia tablicy  
pam iątkow ej ku cz ii kolegi
F ra n k a  Z ubrzyckiego zapew nia  
P a rtię  i llząd  Polski Ludow ej, ie  
z p e łn ą  św iadom ością w ypełn i 
postaw ione przed n ią  zadania**. 
Podniosłą uroczystość zakończy­

ło o deg ran ie  hym nu m łodzieży d e ­
m okratycznej o raz odśpiew anie 
przez zeb ranych  „M iędzynarodów - 
k i“.

Naród cmerykoński
pragnie zrzucić
0 u>

[Sizraio regresji
1 terrory
m o n o p o l i s t ó w
W  DNIU 13 m aja  w  M adison 

S ąu i.re  - G ard en  odbył się 
m asow y w iec z okazji IG rocznicy 
u tw orzen ia  A m ery k ań sk ie j P a r tii  
R obotniczej. W iec, w k tó ry m  u - 
czestniczyło 18 tys. osób, zapocząt­
kow ał k am p an ię  w yborczą p a rtii 
robotniczej i p a r ti i  postępow ej. 
P rzem ów ien ia w ygłosili: K aro lina  
Bass, M arcan ton io , prof. du Byió,

| Baldw in i V. Hsrllinan.
K an d y d a tk a  na s tanow isko  wiefc- 

p rezy d en ta  z ram ien ia  p a rtii postę­
pow ej — K aro lina  Bass ośw iadczy­
ła m. in.:

— Wróciłam właśni* ze stanu  
K alifo rn ia , j,tizic dzirciąiki ty się ­
cy postępowych ludzi czeka n* 
orędzie partii postępowej. Ludzie 
ci, ta k  jak i wy, zdecydowani są  
zorganizować się i zrzucie jarz­
mo represji i terroru. Rząd Tru- 
m an a  nie spełnił sw ych obietnic. 
Przywódcy obu starych partii po­
litycznych — dem okratycznej i 
republikańskiej — powiedziała  
Karolina łia ss  — nie mo«;ą w 
1952 r. w ystąpić przed narodem  
zc starym i obietnicam i. D latego  
też szukają now ej maski. P olity­
ka obu partii kapitalistycznych  
przystosowana jest do w ojny. 
Partie te marnują bogactw a n a­
szego kraju na w ojnę i przygoto 
wania wojenne, a odmr.wiają 
kredytów  na w alkę z powodzia­
mi. na poprawę bytu naszego na 
rodu“.
Przew odniczący  kom ite tu  A m ery  

kań sk ie j P a r tii  R obotniczej, b. czło­
nek  K ongresu  — M arcan ton io  
stw ierdził, że na jlepszą  obroną d la  
A m eryk i byłoby u regu low an ie  p ro ­
blem u pokoju  d rogą odbycia k o n ­
fe ren c ji ze Z w iązk iem  R adzieckim , 
C hińską R epub liką  L udow ą, A nglią  
i F ra n c ją . N ajlepszą obroną d la  A - 
m eryk i byłoby pow szechne ro zb ro ­
jen ie . M arcan ton io  w ezw ał człon­
ków  p a rtii postępow ej do rozpoczę­
cia k o n tro fen sy w y  w  obronie po­
koju , w olności i rów ności.
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Doinody zbrodni ludobójcóu;

K orespondent „Daily W o rker "  A llan  W onning ton  zwiedził  ośro­
dek  ochotniczej chińskiej  ekipy an ty  epidemicznej w  Korei.  N a  
zdjęciu  prof.  bakter iologii N a n g  L ia n g  pokazuje dziennikarzo­
w i  (p ierw sze j  z p raw e j)  bakter ię  pasteurelle  prestis, zrzuconą  
masowo przez samoloty  a m er yka ń sk ie  w  Korei . (Fot .  C A F )

Najpiękniejsza kolej podziemna śiuiata

metro moskiewskie
0  j

ułatwia życie milionom ludzi radzieckich
Wkrótce budowę wielkiego pierścienia 
prowadzić Sądzie nowoczesny 
kombajn podziemny

D O  Z A S P O K O J E N I A  P O T R Z E B

budownictwa socjalistycznego
przygotowują się studenci Wytlz. Architektury Pi
Interesująca wystawa prac 
ir salach Muzeum Śląskiego
R e a l i z u j ą c  podję(e zobow ią­

zania dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta B olesław a B ie­
ruta oraz Św ięta 1 Maja — Wydział 
A rchitektury Politechniki W rocław  
sk iej zorganizował i otworzył w sa ­
lach Muzeum Śląskiego w ystaw ę  
sw oich prac. Pokaz obejm uje pra­
ce bjfżące z roku akademickiego 1949- 
50, 1950-51 oraz sem estrów ostat­
nich.

T echniczną s tro n ę  zaw odu a rc h i­
te k ta  i jego stud iów  podbudow ują  
p rzedm io ty  u s tro jó w  budow lanych , 
s ta ty k i i w ytrzym ałości m ate ria łó w  
o raz  n a u k a  k o n s tru k c ji  d rew n ia ­
nych , sta low ych  i żelbetow ych. Na 
p ogran iczu  n au k  techn icznych  1 pH  
s ty k i stoi geom etria  w y k reśln a  w raz  
z  p ersp ek ty w ą  m a la rsk ą , k tó re j po 
k azy  zazn a ja m ia ją  n as z m etodą 
p rzed staw ia n ia  p rzestrzennego  o- 
b iek tów  p ro jek tow anych . S pecja lny  
n ac isk  k ładzie  się n a  ry su n e k  o d ­
ręczny , jak o  podbudow ę dyscyplin  
k lasycznych .

OD N A JPR O STSZY CH  FO RM

POKAZ zaczyna się od p rz e d s ta ­
wiania na płaszczyźnie najp rost­

szych form  p rzestrzennych , aż po 
frag m en ty  i zespoły arc ih tek to n lcz- 
n e  W rocław ia.

R óżnorodność tech n ik  ry su n k o ­
w y ch  i m a la rsk ich  d a je  m ożność re  
alistycznego p rzestaw ia n ia  p ro je k ­
tó w  w ykonyw anych  przez  s tu d e n ­
tó w  w  n astęp n y ch  la tach  studiów . 
R y su n ek  ak tu  prócz zad ań  d y d ak ­
tycznych  u ła tw ia  pow iązan ie  kom ­
pozycy jne a rc h ite k tu ry  z lu dzką po­
stac ią .

N asuw a się p rzy  tym  konieczność 
reak ty w o w an ia  zak ładu  m odelow a­
n ia  i rzeźby. E k ran y  dw óch sa l n a ­
rożnych  o b razu ją  m etodę p ra c y  i 
osiągn ięcia  g rupy  h isto ry czn e j: k a ­
te d ry  H isto rii A rc h ite k tu ry  P o ­
w szechnej, K a ted ry  A rch itek tu ry  
P o lsk ie j o raz  S tu d iu m  K o n serw a­
c ji Z abytków .

' # Z ain te reso w an ie  a rc h ite k tu rą  
h isto ry czn ą  nie ma nic w spólnego 
z ucieczką w  przeszłość. Chodzi o 
g ru n to w n e  poznanie dziejow ego 
rozw oju  a rc h ite k tu ry , n a  tle  prze 
m ian  gospodarczo - społecznych i 
k ry ty czn e  w yzyskan ie  spuścizny 
epok m in ionych  d la  w zbogacenia 
a rc h ite k tu ry  w spóczesnej o raz u- 
zy sk an ia  n au k o w ej p odstaw y  dla 
ochrony  i ko n se rw ac ji zabytków . 
T reść  w ykładów  i ćw iczeń uzuoel 
n ia ją  -y su n k i in w en ta ry zacy jn e  
zaby tków  Dolnego Ś ląska , okresu  
romańskiego (wczesno - feudalne­
go).
K a te d ra  A rc h ite k tu ry  P o lsk ie j, 

n a jm ło d sza  na  W ydziale, i l u s t r u j  
m etody  p racy  na p rzyk ładzie  po­
w sta w an ia  m a te ria łu  naukow ego  i 
dydak tycznego  przy  b ad an iu  zam ku 
w  Z ąbkow icach  z X V I w ieku.

ZASADY PR O JEK T O W A N IA

T ^ Z IA Ł  p ro jek to w an ia  rozpoczy- 
n a ją  „zasady  p ro jek to w an ia ''. 

W ystaw ione p race  u k a z u ją  drogę, 
ja k ą  s tu d e n t pokonu je  od prostego 
u k ła d u  lin ii, dochodząc w  kom pozy­
c ji p łask ie j do o rn am en tu  p rzy  p re -

cyzow aniu  b udow y  l ite ry  1 czy te l­
nej fo rm y o d p o w iad a jące j treśc i nu 
pisu. D alszym  e tap em  są  kom pozy­
cje przestrzenne małych form archi­
tek ton icznych  sp raw d za n e  n a  w y­
k o n y w anych  jednocześn ie  m o d e­
lach.

W ażnym  e lem en tem  k sz ta łcen ia  
a rc h ite k ta  je s t  n a u k a  form  k lasycz­
nych. S tu d e n t na  k an w ie  kom pozy­
cji k lasycznych  zazn a jam ia  się z po 
jęc iem  ry tm u , p ro p o rc ji, dy n am iz­
m u skali, k o n tra s tu , ja k  rów nież 
związku plastyki z architekturą i 
k o n stru k c ją .

N astęp n y m  e tap em  je s t kom pozy­
c ja  „ a rc h ite k tu ry  1“ i  b u dow nictw a 
w iejskiego.

G łów nym  tem a tem  a rc h ite k tu ry  
I je s t zap ro jek to w an ie  dom u w olno 
sto jącego, jednorodzinnego .

Projekty „budow nictw a w ie j­
skiego" oparte są siln ie  na trady­
cjach ludowych z  podkreśleniem  
cech regionalnych 1 krajobrazo­
w ych, górskich i nizinnych. N a­
w iązuje się do zmian struktural­
nych w  gospodarce rolnej naszego 
kraju przy zastosow aniu now o­
czesnych m ateriałów  budow la­
nych.

P R O JE K T Y
ZESPO ŁÓ W  M IESZK A N IO W Y C H
1/ O M PO ZY C JA  „ a rc h ite k tu ry  11“ 

d a je  teo rię  p ro jek to w an ia  ze­
społów  m ieszkaniow ych, gm achów  
usługow ych, szkól i szp ita li. P race

D  UDOW A dob iegała  końca. W w iosenne noce 1935 r., gdy n a  u licach  
m ilk ł gw ar, w y raźn ie  s łychać  było odgłosy p ra c y  pod ziem ią. W re­

szcie w  m a ju  u rochom iona zes ta la  p ie rw sza  lin ia  m osk iew skiego  m e­
tro . P ro w ad z iła  ona od s ta c ji „S oko ln ik i"  do s ta c ji  „O ch o tn y j R iad" 
i s tą d  od ro zw id len ia  — do p lacu  S m oieńsk iego  o ra z  P a rk u  K u ltu ry  
i O dpoczynku im . G orkiego.

S to lica  i cały  K ra j  R ad rad o śn ie  w ita ły  dzień  u ru c h o m ie n ia  kolei 
p o dziem nej. D um ni z n ie j by li robo tn icy  fa b ry k  m o sk iew sk ich  j len in - 
g rad zk ich , g ó rn icy  donieccy i kopacze sm oleńscy , d rw a le  z d a lek ie j 
północy i h u tn icy  z k uźn ieck ich  zak ładów , dorośli i m łodzież, s ło w em — 
cały  naród , k tó ry  n a  w ezw an ie  p a r tii  i rząd u  deleg o w ał n a  w ie lk ą  b u ­
dow ę, p o d ję tą  z in ic ja ty w y  S ta lin a , n a jb a rd z ie j dośw iadczonych , w y ­
traw n y ch  i energ icznych  p racow ników .

■/~\D O W E J chw ili m ija  17 la t. P rzez  
ten  czas M oskw a o d dala  do u -  

ży tku  sw ych  m ieszkańców  no w e l i ­
n ie m e tra . W la ta c h  1937 — 19.33 
ukończono b u d o w ę d ru g ie j se rii ko 
lei podziem nej.

W ciężkim  o k res ie  w o jen n y m  nie 
p rze rw an o  p rac . W  la ta c h  1943 — 
44, gdy  A rm ia  C zerw ona odnosiła  
sukcesy  n a  froncie , budow niczow ie 
m e tra  odznaczy li się o siąg n ięc iam i 
n a  zapleęzu, w y k ań cz a jąc  trzec ią  se 
r ię  m e tra .

W 1944 r. rozpoczęto p race  p rzy  
c z w a rte j se rii, zw an e j W ielk im  
P ierśc ien iem . P rz ed  d w o m a la ty  
zaczęły  k u rso w ać  pociąg i na  
p ie rw szy m  je j  odcinku , a w  bieżą 
cym  ro k u  — n a  d ru g im  odcinku , 
od D w orca  K ursk ieg o  do D w orca 
B ia ło rusk iego . W  n a jb liższ y ch  la  
ta c h  b u d o w a  W ielk iego P ie rśc ie ­
n ia  zostan ie  ca łkow icie  zakończo ­
n a . D ługość lin ii m e tra  osiągnie 
w ów czas 60 km .

poprzed za ją  s tu d ia  te ren o w e, aby 
p ro je k ta n t zd aw a ł sobie sp ra w ę  z 
o ddz ia ły w an ia  p lastycznego  b u d y n ­
ków  tw orzących  zespoły.

W  w olnej p rzestrzen i kom pozy­
cja łączy  się z n a tu ra ln ą  rzeźbą  te i«  
n u , p rzez  co po tęg u je  się je j  w yraz. 
N ie m a  w  ty ch  p racach  o d e rw a ria  
się od życia i jego w ym ogów , lecz 
w szystk ie  p ro je k ty  o p raco w u je  się 
na  konkretnych- p rzy k ład ach  dolno­
śląsk ich . G ru p a  p ro jek tó w  budow ni 
c tw a  przem ysłow ego p o d a je  szereg 
c h a rak te ry s ty czn y ch  rozw iązań , łą ­
czących się z u p rzem ysłow ien iem  
k ra ju  p rzy  w sp ó łp racy  w y k ład o w ­
ców  i s tu d e n tó w  W ydziału  E le k ­
trycznego, M echanicznego i C hem ii 
T echn icznej.

K om pozycja  „ a rc h ite k tu ry  111“ 
po k azu je  p ro je k ty  budow li, i u ży ­
teczności pub licznej, b iu row ców , ze 
społów  u rząd zeń  k u ltu ry  fizycznej, 
tea tró w , sa l k oncertow ych  i b ib lio ­
tek. O p racow an ie  w iększych  za ło ­
żeń je s t m ożliw e dzięki zas to so w a­
n iu  p racy  ko lek ty w n ej.

U rb a n is ta  s tu d iu je  sens i uk ład  
m ia st sta ro ży tn y ch , średn iow iecz­
nych  1 późniejszych . J e s t  to  m ate  
riał do prac rekonstrukcyjnych w 
m ie jsk ich  ośro d k ach  h is to ry cz ­
nych , k tó re  s trac iły  sw ój w yraz. 
P ra c e  o b e jm u ją  szkice terenow e 
frag m en tó w  h isto rycznych , p ro ­
je k ty  o p a rte  o in w en ta ry zac ję  w 
te re n ie  o raz p ro je k ty  now ych  o- 
sicdli n a  zadan y  tem at.

P ro je k ty  z a rc h ite k tu ry  ■ w nętrz , 
in w en ta ry zac ji m eb li h isto rycznych  
o raz o bszerny  m a te r ia ł ry su n k o w y  
z le tn ie j w ycieczki W ydziału  n a  te ­
re n y  P o lsk i C e n tra ln e j zam y k ają  
pokaz.

P R O F. ZB IG N IE W  K U PIEC

N IE  B R A K ŁO  TR U D N O ŚC I
IM A W ET la ik  o r ie n tu je  się, że nie 

ła tw ą  je s t rzeczą  ry ć  tu n e le  pod 
ziem ią i pod u licam i, p o d  rzek am i 
p rzep ro w ad zać  lin ie  m e tra . N ie każ  
dy je d n a k  zd a je  sobie  sp ra w ę , n a  
ja k i  sk o m p lik o w an y  sp lo t tru d n o śc i 
n ap o tk a li budow niczow de m osk iew  
sk ie j kolei p odziem nej.

P rz y  bu d o w ie  m e tra  b e rliń sk ieg o  
k o n s tru k to rz y  n a tk n ę li  s ię  n a  w odo 
nośne  g ru n ty , w  P a ry ż u  p rzesz k a­
dzał p o p rze rzy n an y  te r e n  —  chaos 
podziem nych  u rząd zeń . W  M oskw ie 
w szystk ie  te  p o w ik ła n ia  w y s tą p iły  
od razu: wodonośny, pagórkow aty,
p ocię ty  k o ry tam i rz e k  te ren , gęsta 
sieć podziem nych  in s ta la c ji  — po­
zostałości s ta reg o  m ia s ta . N iezm ier­
ne tru d n o śc i zosta ły  je d n a k  zw ycię­
sko pokonane.

B udow niczow ie m e tr a  zas toso ­
w ali t ru d n ą  zasad ę  tu n e li g łębo­
k ich , m ieszczących  d w a  to ry , a  
n ad to  chodn ik i, p o zw a la jąc e  na 
sw obodne porjuszanie się  p ieszych 
(w raz ie  po trzeby ). P asa że ro m  za 
pew niono  absolu tne: bezp ieczeń­
stw o  jazdy , o k tó ry m  n a  p różno 
m arzą  do d z is ia j po d ró żu jący  ko­
le ja m i podz iem n y m i np . w  USA.

OD Ł O PA T Y  DO K O M B A JN U
D  UDOW A m e tra  m osk iew skiego  

s ta ła  się p ra w d z iw ą  szkołą r a ­
dzieck iej n a u k i o budow ie  tuneli. 
P rz ed  la ty , g d y  p rzek o p y w an o  
p ie rw szą  lin ię , sto sow ano  zw ykłe 
m etody  gó rn icze , u m o cn ien ia  z drze 
w a i b e tonu . U żyw ano  ło p a ty  i ręcz 
n ie  za ład o w y w an o  w y k o p an ą  zie­
m ię. Dziś ta k i sy s tem  p racy  p rze ­
szedł do h isto rii.

i  MjWAę** PO jfciir tm uy& w

Nasi  korespondenci piszą.

P ro jek t  bacówki  —  U  rok s tud iów ,  K atedra  B udownictwa  
W iejsk iego.

Sukces listonosza 
Bolesława Dyndy
z  Urzędu Pocztowego  
Wrocław 2
J  A ŁOGA U rzędu  Pocztowego 

W roc ław  2 bierze czynny u- 
dział  w p ropagow aniu  ks iążki  i 
p rasy .  W akcji w yróżn ia ją  się 
przede w szystk im  pracownicy dzia 
iu nadawczego, odbiorczego i służ 
ba doręczycielska.  O bs ługu ją  cni 
uprzejm ie  in te resan tów ,  s t a r a j ą  
się polecać im odpowiednie książ­
ki i w erbu ją  nowych abonentów 

| prasy .
Listonosz —  Bolesław Dynda z 

okazji  Dni Oświaty  rozprzeda ł  do 
tychczas 156 książek, S tan is ław  
Studziński  115, a Sieńko 81.

Pocztowcy sk a rżą  się jednak  na 
m ały  wybói książek, d os ta rcza­
nych prze:; P P K  „Ruch“. U w aża ­
ją, że „Ruch" powinien przys-yłać 
im przede w szystk im  popularne  
dzieia Mickiewicza, Słowackiego, 
u tw ory  P ru s a  oraz poezje i współ 
czesne powieści p isa rzy  radziec­
kich. Dużym powodzeniem cieszy­
łyby się również książki technicz­
ne.

i Koresp .  W. B ania

T rudności zw iązane z istn ien iem  
w ody p odskórnej pokonano  przez 
zam rażan ie  g ru n tu . O lbrzym ie, c -  
pancerzone „k re ty  podziem ne" prze 
bijają tunel, wykłada się go tubin- 
gam i żeliw nym i. M echaniczne czer­
p ak i, „sam ochody w y w ro tk i"  i cały 
a rsen a ł innych  skom plikow anych  
now oczesnych m aszyn  -  cudów  tech 
n ik i i pom ysłow ości ludzk ie j pom a­
g a ją  ryć i w yw ozić ziem ię, z am ra ­
żać te ren , u k ład ać  tunele , budow ać 
stac je .

O becnie w  o p racow an iu  z n a j­
d u je  się kom b ajn  podziem ny, k tó ­
ry  w niesie  now e u d oskona len ia  do 
system u  budow y tuneli. Pozw oli 
on n a  poczynienie dalszych osz­
czędności w  m ate ria le  1 czasie o- 
raz  sp raw i, że znów  zm niejszy  się 
w ysiłek  fizyczny p racu jących .

W IĘC EJ G O D ZIN  
NA O D PO C ZY N EK

[M IE PR Z E R W A N IE  w z ras ta  p ro - 
ces m echan izac ji p racy  o p a rty  

n a  zdobyczach rad z ieck ie j n au k i 1 
tech n ik i o raz  na  w sp an ia ły m  rozw o 
ju  radzieck iego  p rzem ysłu . Goraz 
ła tw ie j i p rędzej posuw a się n a ­
p rzód  budow a czw arte j tu ry  m etra . 
W ielki P ie rśc ień  n ib y  w ien iec  o p a ­
sze p ro m ien ie  u ruchom ionych  u -  
p rzedn io  lin ii i połączy siedem  z dzie 
w ięciu  dw orców  ko lejow ych  sto li­
cy. D ługość jego w yniesie  20 km .

R ozw ażm y: by  przebyć tę  odleg­
łość, niezły  p iech u r zuży tkow ałby  
4 — i  godzin, dorożka k o n n a  — o- 
kolo trzech  godzin, t ra m w a j — go­
dzinę i 40 m inu t, au to b u s — godzinę 
i 20 m in u t, m etro  zaś — ty lko  pół 
godziny.

S tw ierdzono, że zm ien ia jąc  p o ­
w olny  tra m w a j n a  szybkie m etro  
p asaże r oszczędza roczn ie  p rz e ­
c ię tn ie  240 godzin, czyli m iesiąc 
p racy . M ożna też w yliczyć, że j e ­
den  sześciow agonow y pociąg  me 
tra , zab ie ra jąc  z ła tw o śc ią  1320 o- 
sób, zas tąp i jeden aśc ie  dw u w ag o - 
now yeh  tram w ajó w . T ak  w ięc 
dzięk i m etro  m iliony  ludzi oszezę

dzają setki m ilionów  godzin nS  
odpoczynek.

PIĘKNE J-.ST  f
METKO MOSKIEWSKIE

\ / f  O SK IEW SK A  ko le j podziem na 
odznacza się n ie  ty lk o  szybkoś­

cią, n ie ty lko  doskonałą  tech n ik ą  u -  
rządzeń, n ie  ty lko  rozm achem  ciąg­
łej rozbudow y, p row adzonej w ed ług  
najnow szych  m etod. W  socjalistycz 
nym  m ieście m etro  n ie  m ogło s ta ć  
się u rządzen iem  o ch a ra k te rz e  w y ­
łącznie u ty lita rn y m . P ięk n o  jego a r  
ch itek tu ry  słyn ie  n a  ca ły  św ia t.

W raca jąc  do dom u z p racy  m o s- 
kw iczan in  jedzie  p rzez  jasno  o -  
św ie tlone  tunele,*w  k tó ry ch  p a n u je  
łagodna te m p e ra tu ra . W zrok jego  
n ap o ty k a  w szędzie ob razy  zadow a­
la jące  w  najw yższym  s to p n iu  po ­
czucie estetyczne. P asażer, zapom i­
na o tym , że zn a jd u je  się g łęboko  
pod ziem ią. N a n a s tró j jego w pływ a 
a tm o sfe ra  p iękna.

„Nasze m oskiew skie metro —  
pow iedział K aganowicz na otw ar 
ciu pierw szej lin ii metra w  m aja  
1935 r. — niezw ykle jest nie d la­
tego, że posiada po prostu m ar­
mur,, granit, m etal, beton — n ie-!  
Tam z każdego kaw ałka m etalu  
i betonu, z każdego stopnia e s -  
kalatora przebija now a dusza  
człowieka, nasza socjalistyczna  
praca, tam jest nasza krew, nasza 
miłość, nasza walka o noweęo czło 
w ieka, o socjalistyczne spoleczeń-: 
st w o“.

TM Y b u d u jem y  m etro  w  sw ojej s to  
licy. Z w iązek  R adziecki pospie­

szył Polsce z pom ocą w  realizacji 
te j w ie lk ie j inw estycji. P ro iek todaw  
cy i budow niczow ie w arszaw skiego 
m etra  m a ją  zapew nione porady 
n a jlepszych  sp ecja listów  radziec­
kich. Pom oc tych, k tó rzy  stw orzyli 
n a jnow ocześn iejsze m etro  na św ię­
cie, g w a ra n tu je  nam , że pierwsza, 
polska kolej podziem na będzie spra 
w nie bud o w an a  i p ięk n ie  w ykończa 
na. S pełn i ona postu la ty , -które są 
w ytycznym i soc ja lis tycznej a rc h i- /  
tek tu ry .

F . CH R ZA N O W SK I

O B O W IĄ Z K IE M  tw órcy, kształtu jącego duchową dzie- 
dzinę życia narodu, je s t wczuć się w tętno pracy mas 

ludow ysh, wT ich tęsknotę i potrzeby, z ich w zruszeń i prze­
żyć czerpać natchnien ie tw órcze do w łasnego w ysiłku, 
k tórego celem  głów nym  i podstaw ow ym  w inno być pod­
niesienie i uszlachetnienie poziomu życia tych mas.

(Bolesław B ierut: z przem ów ienia na otw arciu 
radiostacji w e W rocław iu, 1947).

Georse BidwellGrzeczność wieśniacza
A M ER Y K A Ń SK I U rząd  dla S p ra w  W zajem nego B ezpieczeństw a, 

k tó ry  p rz e ją ł fu n k c je  p la n u  M arsh a lla , o p racow ał se rię  e ty k ie t, 
k tó re  m a ją  być um ieszczane n a  w szystk ich  to w arach  a m e ry k a ń ­
sk ich  n arzu can y ch  k ra jo m  gospodarczo uzależn ionym  od S tanów  
Z jednoczonych . N a jed n e j z ta k ic h  e ty k ie t - przeznaczonych  d la  I n -  
doch in  um ieszczono n ap is : „S iła W olnego Ś w ia ta  p ły n ie  ze S tan ó w  
Z jednoczonych  A m eryk i" .

W orek  naw ozu  sztucznego zao p a trzo n y  w  ta k ą  w łaśn ie  etyk ie tę , 
p rzes łan y  został do Ind o ch in  n a  te ry to riu m  zn a jd u ją c e  się  p o d  
„w lad zą“ B ao Dai, w  p a r t i i  to w aró w  przeznaczonych  d la  firm y, 
b ędące j oczyw iście w łasn o śc ią  fin an sis tó w  am ery k ań sk ich . F irm a  

, zap łac iła  am ery k ań sk iem u  to w arzy stw u  tran sp o rto w em u  cenę  
h u rto w ą . N astęp n ie  p o tro iła  tę  cenę  i u siłow ała  sp rzedać  w orek  n a ­
w ozu sztucznego pew nem u in d o ch iń sk im u  chłopu, k tó rego  p ien ią ­
dze — w raz ie  gdyby n ab y ł ten  w orek  — pow róciłyby  rów nież  do 
S tan ó w  Z jednoczonych  w  fo rm ie  zysków  firm y  am ery k ań sk ie j.

C hłop ten  ośw iadczył jed n ak , że n ie  stać go n a  k u p n o  w o rk a  n a ­
w ozu sztucznego. W ów czas ag e n t firm y  po radził m u, aby  p rzeczy ­
ta ł „orędzie p rzy jaźn i"  w yp isan e  na etyk iecie . N a to chłop o św iad ­
czył, że n ie s te ty  n ie  n auczy ł się czytać, bow iem  za k ażdym  razem , 
k ied y  chciano  w  jego w si w ybudow ać szkołę, w ładze  fran c u sk ie  
i ich  am ery k ań sc y  d o rad cy  stanow czo się tem u  sprzeciw ia li.

A gen t by ł m ocno zak łopo tany . T w ierdził, że chłop m usi przeczy­
tać  tre ść  e ty k ie ty  — ta k i by ł bow iem  rozkaz  U rzędu  d la  S p ra w  
W zajem nego B ezpieczeństw a.

C hłop w zruszy ł ram io n am i, spak o w ał sw ój sk ro m n y  dobytek , 
zaw oła ł żonę i dzieci i pow iedziaw szy agen tow i: „D obrze, nauczę  sie 
czytać!", w yru szy ł do... D em okratycznej R e p u b lik i V ietnam skief, 
przeciw ko  k tó re j F ran cu z i i A m ery k an ie  p ro w ad zą  w ojnę.

OSIE D L IW SZ Y  się  w  V ietnam ie, chłop ten  zgłosił się do jed n e j 
z licznych  szkół w ybudow anych  przez  rząd  ludow y. N auczy! się 

on tam  n ie  ty lk o  czytać, lecz przysw oił sobie rów n ież  nau k o w e m e­
tody u p raw y  roli. Po ukończen iu  n a u k i po ra z  p ierw szy  w życiu 
o trzy m ał n a  w łasność d zia łkę  ziem i.

P ew nego  razu , po b itw ie  z pa tro lem  fran c u sk im , w śród  zdobyczy 
w o jennych  w ojsk  v ie tn am sk icb  znalazł się w orek  naw ozu  sz tuczne­
go. O fiarow ano  go n aszem u  w ieśn iakow i. W  chw ili, k iedy  zab iera! 
się on do otworzenia worka, spo 
s t r ^ g ł  n ak le jo n ą  na  n im  e ty ­
k ie tę  i p rzeczy ta ł słow a: „Siła 
W olnego Ś w iata  p tyn ie  ze S ta ­
nów  Z jednoczonych  A m eryk i" .

„D zięku ję" — pow iedział 
grzecznie ch łop  ro zrzu ca jąc  n a ­
wóz na sw ym  polu. Lecz U rząd 
dla S p raw  W zajem nego Bez­
p ieczeństw a nie zna się w idać 
na grzeczności, albow iem  nie 
odpow iedział m u: „B ardzo pro  
szę‘‘l

7/jfo i sią d o
L ISI M O RSKIEJ/
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V itotd Zfrchenter

Ważniak
K cżdy z nas —  to rzecz pewna 
i  spraw a prosta taka —  
zna przynajmniej jednego, 
llecj ważnego ważniaka!

.Wrżniak chodzi i gada, 
ważniak w szystko załatw ia, 
ważniak zna sig na wszystkim , 
chociaż w szystko zagm atwa.

Od ra n a  do w ieczora 
k rąży , w ierci się , dz ia ła , 
bez  n iego  żadna sp raw a 
nie byłaby się sta ła .

W szystko zna doskonale 
I w szystko zna do głębi, 
w ięc się  puszy, nadyma, 
piorunuje i kłębi.

I  w ciąż brzęczy 1’ nudzi, 
przeszkadza i kokosi, 
i jest wszędzie —  „wykuwa", 
j,poczyna", „orze“, „wznosi".

Jedna tylko pociecha, 
że  po w szystkich tych „czynach" 
ważniak tonie niesław nie  
>v sw ych w łasnych wypocinach...

Piękne projekty
architektoniczne

nowych wsi 
białoruskich

N a zam ów ienie b ia ło rusk ich  koł 
cliozów sporządzili czołowi a rch i­
tekci M ińska 38 arch itek to n icz­
nych p ro jek tów  now ych wsi. P ro ­
jek ty  te  u w zg lędn ia ją  szeroko 
wszystkie p o trzeb y  gospodarcze i 
kultura lne m ieszkańców .

Nowa w ieś człónków  kołchozu 
im. Mołotowa sk ładać się będzie 
z jasnych domów jedno i dw u­
izbowych. Po środku  w si pow ­
stanie  Dom K u ltu ry , obok n ie­
go zaś, na  cen tra ln y m  placu wsi, 
s ta n ą  ładne szkoły i p rzedszkola, 
budynki dom u tow arow ego , k się ­
g a rn i, re s ta u ra c ji  w iejsk ie j i in ­
ne.

W ieś otoczona będzie szerokim  
pierśc ien iem  sadów , dla k tó rych  
kołchoz nab y ł ju ż  dw a ty siące  sa  
dzonek. N a  u licach pow staną  
sk w ery  z klom bam i kw iatow ym i. 
B udynki gospodarcze kołchozu m ie 
śeie się będą poza g ran icam i wsi. 
N a  budowę —  k tó ra  p o trw a  2— 3 
ia ta  przeznaczono około p ó łto ra  
m iliona rub li.

CYFRY I FAKTY, KTÓRE RADUJĄ
sr.owo POLSKIE

Z naszego obserwatorium

w okresie Planu Sześcioletniego
stwarza trwałą bazą 
dla dokonującej się w Polsce 
rewolucji kulturalnej

P LAN 6-lclni, to ptan budowy podstaw socjalizmu. Jednym i. funda­
mentów socjalizmu jest oświa ta . W społeczeństwie socjalistycznym 

każdy obywatel ma prawo do kształcenia się. do korzystania z wszelkich 
dobrodziejstw kultury.

M igaw ki z luyścigu  
W -B-P

8swe książki 
techniczne

P R O D U K C J A  W A P N A

B .  K .  B u t k i e w i c z ,  — P r o d u k c j a  w a ­
p n a .  Z r o s y j s k i e g o  p r z e ł o ż y ł  A l e k s a n ­
d e r  S i e m a s z k o  P a ń s t w o w e  W y d a w n i ­
c t w a  T e c h n i c z n e  — W a r s z a w a  1952. S t r .  
135. N a k ł a d  2000 egz . ,  c e n a  12 zł.

P o t ę ż n e  t e m p o  n a s z e g o  b u d o w n i c t w a  
p r z e m y s ł o w e g o  i m i e s z k a n i o w e g o  s t a ­
w i a  p o w a ż n e  z a d a n i a  p r z e d  p r z e m y s ł e m  
w a p i e n n i c z y m .  O  r o z w o j u  t e j  g a łę z i  
p r z e m y s ł u  ś w i a d c z y  f a k t ,  iż w  r.  1948 
p r z e k r o c z y l i ś m y  w  p o w a ż n y m  s t o p n i u  
p r o d u k c j ę  w a p n a  z r .  1939 <761.000 to n ) .

Z a s l o s o w a n i e  w a p n a  j e s t  b a i d z o  s z e r o ­
k i e .  W b u d o w n i c t w i e  u ż y w a  s i ę  g o  d o  
w i ą z a n i a  c e g ły  w  m u r a c h ,  d o  t y n k o w a ­
n i a  i  b i e l e n i a ,  d o  w y r o b u  c e m e n t u ,  c e ­
g ł y  w a p i e n n o  -  p i a s k o w e j  i t p .  P r ó c z  
t e g o  r o s n ą c e  z a p o t r z e b o w a n i e  n a  w a ­
p n o  z g ł a s z a j ą  p r z e m y s ł y :  m e t a l u r g i c z n y  
c h e m i c z n y ,  c u k r o w n i c z y ,  p a p i e r n i c z y  i 
i n n e .

C e n n ą  p o z y c j ę  P W T  s t a n o w i  t ł u m a ­
c z e n i e  p r a c y  r a d z i e c k i e g o  s p e c j a l i s t y  
B .  K .  B u t k i e w i c z a  p t .  , ,P r o d u k c j a  w a ­
p n a " .  K s i ą ż k a  z a w i e r a  k r ó t k i  o p i s  t e c n  
n o l o g i i  p r o d u k c j i  w a p n a  l k o n s t r u u j  i 
p i e c ó w  d o  w y p a l a n i a  s u r o w c a  — o b e j ­
m u j e  o n a  r ó w n i e ż  z a g a d n i e n i a  o r g a n i ­
z a c j i  p r a c y  i t e c h n i k i  b e z p i e c z e ń s t w a  
p r a c y  w  p r z e m y ś l e  w a p i e n n i c z y m .

P r a c a  B u t k i e w i c z a  p r z e z n a c z o n a  J e s t  
w  z a s a d z i e  d l a  m i s t r z ó w  o b s ł u g u j ą c y c h  
p i e c e  d o  w y t a p i a n i a  w a p n a  — s t a n o w i  
j e d n a k  o n a  r ó w n o c z e ś n i e  p o m o c  d l a  
w s z y s t k i c h  p r a c o w n i k ó w  p r z e m y s ł u  w a  
p i e n n i c z e g o  i d l a  u c z n i ó w  s z k ó ł  z a w o ­
d o w y c h .  (m)

M A S Z Y N Y  D R U K A R S K I E

S t .  W o ł k o w s k i .  — P o d r ę c z n i k  d l a  m a ­
s z y n i s t ó w  d r u k a r s k i c h .  P a ń s t w o w e  W y ­
d a w n i c t w a  T e c h n i c z n e .  S t r .  200. N a k ł a d  
4000 egz.  C e n a  22.50 zł.

A .  P i e r o w .  — P o r a d n i k  m a s z y n i s t y  
d r u k a r s k i e g o .  P a ń s t w o w e  W y d a w n i c t w a  
T e c h n i c z n e .  , . B i b l i o t e k a  P o l i g r a f a * '  — 
W a r s z a w a  1052 r .  S t r .  66. N a k ł a d  1500 
egz .  C e n a  6 zł.

B i b l i o t e c z k a  m a s z y n i s t y  d r u k a r s k i e ­
g o  w z b o g a c i ł a  s i ę  o s t a t n i o  o  d w i e  c e n ­
n e  p r a c e  p r z y n o s z ą c e  w  s w e j  t r e ś c i  
w i e l e  w i a d o m o ś c i  f a c h o w y c h .  P i e r w s z a  
z t y c h  p r a c  t o  „ P o d r ę c z n i k  d l a  m a s z y ­
n i s t ó w  d r u k a r s k i c h 4* S t .  W o ł k o w s k i e g o  
K s i ą ż k ą  t a  j e s t  p i e r w s z ą  p r a c ą  o r y g i ­
n a l n ą  z d z i e d z i n y  m a s z y n  d r u k a r s k i c h  
w y d a n ą  p o  w o j n i e .  P r z y n o s i  o n a  w  s w e j  
t r e ś c i  o p i s  p r a c y  m a s z y n i s t y  d r u k a r ­
s k i e g o ,  d z i a ł a n i e  m a s z y n ,  i c h  o b s łu g ę .

P o d o b n ą  r o l ę  s p e ł n i a  i  d r u g a  p r a c a  
b ę d ą c a  p r z e k ł a d e m  k s i ą ż e c z k i  A .  P i e -  
r o w a  p t .  „ P o r a d n i k  m a s z y n i s t y  d r u ­
k a r s k i e g o " .  B r o s z u r a  t a  z a w i e r a  o p i s  
n a j c z ę ś c i e j  s p o t y k a n y c h  t y p ó w  m a s z y n  
d o c i s k o w y c h  i p ł a s k i c h  o r a z  p o d s t a w o ­
w e  w i a d o m o ś c i  o  p r a c y  m a s z y n i s t y  d r u  
k a r s k i e g o .

O b i e  t e  k s i ą ż k i  p o w i n n y  t r a f i ć  d o  r ą k  
m a s z y n i s t ó w  d r u k a r s k i c h ,  z w ł a s z c z a  
p o c z ą t k u j ą c y c h ,  (m)

W  S Ł O N E C Z N Y M  Ś W I E T L E

P o l s k i  K o m i t e t  O ś w i e t l e n i o w y  — O -  
ś w i e t l e n i e  w n ę t r z  ś w i a t ł e m  d z i e n n y m .
P a ń s t w o w e  W y d a w n i c t w a  T e c h n i c z n e .  
W a r s z a w a  1952 r .  S t r .  126. N a k ł a d  2000 
egz .  C e n a  e g z .  22 zł .

P o d  p o j ę c i e m  „ ś w i a t ł o  d z i e n n e "  r o ­
z u m i e m y  ś w i a t ł o  p ł y n ą c e  n a  z i e m i ę  
a l b o  b e z p o ś r e d n i o  o d  s ł o ń c a ,  a l b o  p o ­
ś r e d n i o  — w s k u t e k  o d b i c i a  s i ę  ś w i a t ł a  
s ł o n e c z n e g o  o d  c h m u r .

M o c  p r o m i e n i o w a n i a  ś w i e t l n e g o  j e s t  
n a  t y l e  w i e l k a ,  ż e  z a p e w n i a  d o s t a t e c z ­
n e  o ś w i e t l e n i e  p r z e d m i o t ó w  z n a j d u j ą ­
c y c h  s i ę  n i e  t y l k o  n a  o t w a r t e j  p r z e ­
s t r z e n i ,  a l e  i w e  w n ę t r z a c h  w y p o s a ż o ­
n y c h  w  r a c j o n a l n i e  z a p r o j e k t o w a n e  o -  
t w o r y  ś w i e t l n e .  W  c e l u  s t w o r z e n i a  j a k  
n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  w a r u n k ó w  w i d z e ­
n i a  (a w i ę c  1 p r a c y )  w e  w n ę t r z a c h ,  m u ­
s i m y  t a k  p r o j e k t o w a ć  o ś w i e t l e n i e  (o- 
t w o r y  w p r o w a d z a j ą c e  ś w i a t ł o ) ,  a b y  u -  
n i k n ą ć  z a r ó w n o  n a d m i a r u ,  j a k  1 n i e d o ­
m i a r u  ś w i a t ł a .

O ś w i e t l e n i e  w n ę t r z  ś w i a t ł e m  d z i e n ­
n y m  s t a n o w i  t r u d n ą  i s k o m p l i k o w a n y  
g a ł ą ź  w i e d z y .  N a d  p r a w i d ł o w y m i  r o z ­
w i ą z a n i a m i  t e g o  z a g a d n i e n i a  p r a c u j e  w 
P o l s c e  w i e l u  s p e c j a l i s t ó w .

O s t a t n i o  K o m i s j a  O ś w i e t l e n i a  D z i e n ­
n e g o  P o l s k i e g o  K o m i t e t u  O ś w i e t l e n i o ­
w e g o  o p u b l i k o w a ł a  w  k s i ą ż c e  r e z u l t a t y  
s w o i c h  p r a c  b a d a w c z y c h .  K s i ą ż k a  o b e j ­
m u j e  d w i e  z a s a d n i c z e  c z ę ś c i :  k o s m o g r a  
f i c z n ą  i t e c h n i c z n ą .  P r a c a  p r z e z n a c z o n a  
j e s t  w  z a s a d z i e  d l a  a r c h i t e k t ó w  p r o ­
j e k t u j ą c y c h  b u d y n k i  p r z e m y s ł o w e ,  b i u  
r o w e .  m i e s z k a l n e  i i n n e .  M o ż e  b y ć  o n a  
r ó w n i e ż  p o m o c ą  d l a  u ż y t k o w n i k ó w .

Z DAJEMY sobie dobrze sprawę, że 
to, co odziedziczyła Polska Lu­

dowa w dzieJzime oświaty przedsta­
wiało obraz smutny i tragiczny. S a ­
nacyjne rzą.ly z okresu międzywojeti 
nego nie dbały w zupełności o oświa­
tę mas. Do tego doszły spustoszenia 
wojenne i okupacyjne.

Polska Ludowa odziedziczyła 
przeszło 5,5 miliona analfabetów. O- 
kolo 25% młodzieży wiejskiej, kon- 
cz-ąc nisko zorganizowaną szkolę 
powszechną, popadało później w cał­
kowity analfabetyzm. Przeszło 600 
tys. dzieci nie znajdywało w ogóle, 
miejsca w szkole podstawowej.

W ciągu kiiku zaledwie lat potrafi­
liśmy nie tylko wstrzymać proces 
uwstecznienia kraju, obserwowany w 
okresie sanacji, nie tylko odbudować 
to co zniszczyła okupacja hitlerowska, 
a!e wejść w trwały okres s/erokiej 
rozbudowy naszego szkolnictwa.

Rok 1949 przyniósł zlikwidowanie 
okręgów bezszkolnych, nauczaniem 
podstawowym objęto wszystkie 
dzieci w wieku szkolnym. W 1931 
roku została w zasadzie zlikwido­
w ana bezpowrotnie klęska analfa­
betyzmu.

13 tys. przedszkoli
W  OKRESIE 6-lecia szeroko rozbu­

dowane zostaną przedszkola ]a 
ko Instytucje o olbrzymim znaczeniu 
tak. dia początkowego kształ towania 
charakteru dziecka, jak też jako po­
moc w wychowaniu dzieci przez m at­
ki pracujące. W 1955 r. będziemy mie­
li ponad 13 tysięcy przedszkcii, co 
oznaczać będzie ośmiokrotny wzrost 
w stosunku do stanu z roku 1938 ' 
przeszło dwukrotny w stosunku do 
stanu z r. 1949.

W przedszkolach znajdzie się 
blisko 560.000 dzieci czyli siedmio­
krotnie więcej niż w r. 1938, a o 
94,8 proc. więcej niż w r. 1949. Ta 
olbrzymia rozbudowa przedszkoli 
obejmie oczywiście przede wszyst­
kim osiedla robotnicze w oSrodkatłi 
przemysłowych i osiedla uspołeczni j 
nych gospodarstw rolnych na wsi.

Rozwój szkól 
podstawowych na wsi
r  EZELI chodzi o szkoły podslawo- J we to w okresie 6-lecia zostanie 

wiele tych szkól przekształconych z 
niepełnych, nisko zorganizowanych na 
7-klasowe szkoły pełne. Wydatnie 
zwiększy się ilość izb lekcyjnych, 
wzbogaci się wyposażenie, szkól w po 
moce naukowe, podniesiona zostan»e 
wyraźnie sprawność nauczania, czego 
wyrazem będzie zwiększona liczba 
uczniów kończących te szkoły w prze 
wi.iziaąym czasie.

W 1955 r. w szkołach poistawo- 
wych 7-kłasowych znajdzie się ogó­
łem 87 proc. młodzieży tych szkół, 
zaś dla dzieci ze szkól niepełnych u- 
tworzone będą szkoły zbiorcze, w kto 
rych uzupełniać mogą naukę w pel 
nym zakresie 7 klas.

Dzięki rozbudowie szkół I budowie

nowych stopień zagęszczenia izb le-' 
kcyjnych w okresie 6-lecia spadnie 
blfsko do połowy stanu z r. 1938. O- 
czywiście odbije się to korzystnie tak 
na warunkach zdrowotnych jak i na 
podniesieniu wyników n a u c z k a .

Specjalną uwagę poświęca się roz 
wojowi i podniesieniu poziomu szkól 
podstawowych na wsi, gdzie zanicu 
banie rządów kapitalistycznych wy­
stępowało w sposób szczególnie jas 
Urawy. W 1955 r. szkolą 7 klasową 
objętych zostanie przeszło 80 proc. 
uczniów szkól podstawowych na 
wsi. dzięki czemu wyrówna stę przr 
paść między wsią 1 miastem na po 
lu oświaty. Musimy pamiętać, że 
jeszcze w 1938 r. zaledwie 27 proc. 
dzieci na wsi miało możność uczęsz­
czania do wyżej zorganizowanej 
szkoły 7-klasoweJ.

Specjalny nacisk 
na szkolnictwo 
zawodowe
S Z C Z E G O L \ ' Y  n a c i s k  p o ła ż o n y  b ę  

dz ie  n a  s z k o l n i c t w o  Z a w o d o w e  
je że l i  ch od z i  o  z a k r e s  s z k o ln i c tw a  ś r ls l  
n ie g o .  M u s i m y  z a b e z p ie c z y ć  s o h ie  k w a  
i i f i k o w a n e  ka t l ry  d la  r o z w i j a j ą c e g o  s^ę 
w  n i e z w y k le  s z y b k im  t e m p ie  n a s z e ­
g o  ży c ia  g o s p o d a r c z e g o .  P u T .d  c i ę ż k o ­
śc i w s z k o ln i c tw ie  ś r e d n i m  o g ó l n o ­
k s z t a ł c ą c y m  z o s t a n i e  p o ło ż o n y  n a  w y  
d a t n e  p o l e p s z e n ie  s p r a w n o ś c i  s z k o l e ­
n ia ,  l i c z b a  a b s o l w e n t ó w  w z r o ś n i e  o  
122 p roc .

5 tys. nowych 
budynków szkolnych
W  OKRESIE Planu 6-letniego wy­

budowanych zostanie i>kolo 5 
tys. nowych budynków szkolnych. Na 
cel ten zostało przeznaczone 5-1,4 mi­
liarda zl. Specjalną pozycję w pla­
nach inwestycyjnych stanowią rów­
nież sumy na budowę internatów I

Żelatyną
fotograficzną

będziemy wytwarzać
u; Polsce
r  N Ż Y N IE R O W IE  Zakładu  Prze- 
*• twórczego Odpadków Zwierzę 
cj’ch i Roślinnych w Puław ach  
p rzep row adza ją  próby produkowa­
nia że la tyny fo tograf icznej ,  używa 
nej  do wyrobu fi lmów i p ły t  śwla 
tłoczułych. że la tynę  tę  sp row adza­
liśmy dotychczas z zagranicy .  0 -  
becnie dzięki pomyślnym wynikom 
prób, p rzeprowadzonych w P u ła ­
wach, p rzem ysł  fotochemiczny u- 
niezależni  się od im portu .

Zakłady  P rzetw órcze ,  dzięki 
sprowadzeniu odpowiednich u r z ą ­
dzeń ze Związku Radzieckiego. 
NRD i Czechosłowacji o raz  sta le  
podnoszącej się wydajności pracy, 
powiększyły produkcję  żelatyny 
pierwszego g a tu n k u  z  30 proc 
w ubiegłym  roku ,  do 63 proc. w 
ro k u  b ieżącym, (m j)

„W obranie pokoju"
noiuy numer
miesięcznika PKO?
N O W Y  n u m e r  m i e s i ę c z n i k a  P o l s k i e ­

go  K o m i t e t u  o b r o ń c ó w  P o k o j u  z a ­
w i e r a  c i e k a w e  a r t y k u ł y  g o s p o d a r c z e .  
P l e r r e  C o t  o m a w i a  z n a c z e n i e  M i ę d z y n a ­
r o d o w e j  k o n f e r e n c j i  g o s p o d a r c z e j  w  M o 
s k w i e  w y j a ś n i a j ą c ,  i e  o d  p o r o z u m . e -  
n i a  s ie  n a r o d ó w  w  s p r a w a c h  h a n d l o ­
w y c h ,  o d  w y m i a n y  g o s p o d a r c z e j  m i e ­
d z y  Z a c h o d e m  i W s c h o d e m  w  d u ż e j  m l e  
r z e  m o ż e  z a l e ż e ć  p o k ó j  i  p r z y s z ł o ś ć  
s z c z ę ś l i w a  p o k o l e ń .

G o r d o n  S c h a f f e r  n a t o m i a s t  p r z e d s t a ­
w i a  t r u d n o ś c i  h a n d l u  z a g r a n i c z n e g o  
W i e l k i e j  B r y t a n i i  i w  k o n k l u z j i  p r z y t a ­
cz a  s ło w a  G u n n a r a  M y r d a l a ,  s e k r e t a r z a  
E u r o p e j s k i e j  K o m i s j i  G o s p o d a r c z e )  N a ­
r o d ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  k t ó r y  p o w i e d z i a ł :  
, ,N a w e t  n a j b a r d z i e j  J a s k i a w e  r ó ż n i c e  
p o l i t y c z n e  n i e  p o w i n n y  i n i e  m o g ą  p r z e  
s z k a a z a ć  w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r c z e j " .

O  a k t u a l n y c h  p r o b l e m a c h  h a n d l u  m l e  
d z y n a r o d o w e g o  m ó w i  C h a r l e s  B e t t e l -  
h e . m  w y k a z u j ą c  p r z y c z y n y  t r z e c h  o-  
s t r y c h  k r y z y s ó w  n a  p r z e s t r z e n i  p o w o ­
j e n n y c h  p i ę c i u  ł a t  w  W i e l k i e j  B r y t a n i i ,  

p r o r .  F r y d e r y k  J o l i o t  - C u r i e  w  s p o ­
s ó b  J a s n y  1 z d e c y d o w a n y  w y s u w a  
s w o j e  u w a g i  n a  t e m a t  r o z b r o j e n i a .  
P r z y p o m i n a  m i ę d z y  i n n y m i ,  iż o p i n i a  
p u b l i c z n a  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  ś w i a t a  
m i a ł a  s p o s o b n o ś ć  w y r a z i ć  s w o j ą  wo!<  
w  t e j  s p r a w i e ,  p o d p i s u j ą c  A p e l ,  w y ­
s t o s o w a n y  w  m a r c u  1950 r .  p r z e z  Ś w i a ­
t o w ą  R a d e  P o k o j u .
Z n a j d u j e m y  w  m i e s i ę c z n i k u  r ó w n t e i  

I n t e r e s u j ą c e  a r t y k u ł y  n a  t e m a t  n a u k i  
r a d z i e c k i e j  — W ł o d z i m i e r z a  M l c h a j ł o w s  
o r a z  A.  p o p o w s k l e g o ,  a t a k ż e  w i e l e  w y  
p o w i e d z !  n a  t e m a t  p o k o j u ,  m i e d z y  i n ­
n y m i  n p .  o ś w i a d c z e n i e  b i a k u p a  H i r o s z i ­
m y .

N i e  b r a k  a r t y k u ł ó w  p o l s k i c h  p i s a r z y  
i  p u b l i c y s t ó w ,  a  w i e c  G u s t a w a  M o r c i n ­
k a  „ D w a  o b l i c z ą "  ( o c z y w i s t e  — c h o d z i  
t u  o  Ś l ą s k ,  t e n  d z i s i e j s z y ,  d y m i ą c y  k o ­
m i n a m i  i  o ż y w i o n y  t w ó r c z ą  p r a c ą  1 o  
t e n  p r z e d w o j e n n y ,  n a w i e d z a n y  j a k ż e  
cz e 6 to  k l q s k ą  b e z r o b o c i a ) .  W d r u g i m  ai 
t y k u l e  p t .  . . P r z e c i w  z b r o d n i  l u d o b ó j ­
s t w a "  M o r c i n e k  p o t ę p i a  s t o s o w a n i e  b r o ­
n i  m a s o w e j  z a g ł a d y  n a  K o r e i .

, . F a k t y  1 k o m e n t a r z e "  — S t e f a n a  L i -  
t a u e r a ,  r e c e n z j a  k s i ą ż k i  J a r o s ł a w a  I w a ­
s z k i e w i c z a  p t .  „ S p r a w a  p o k o j u "  — p i ó r a  
R o m a n a  S z y d ł o w s k i e g o  u z u p e ł n i a j ą  to 
c i e k a w e  i  o g r o m n i e  p o u c z a j ą c e  c z a s o p i ­
s m o .  (oł .)

burs przy szkołach średnich dla mło­
dzieży chłopskiej I robotniczej. \ a  bu­
dowę I wyposażenie tych obiektów 
plan inwestycyjny przeznacza 7,5 mi­
liarda zł., dzięki czemu liczba miejsc 
w bursach i Internatach wzrośnie do 
33.500 w r. 1955 w porównaniu z 
20.000 w r. t919.

ftawe kadry nauczycieli
P LAN 6-letni przewiduje przygolo 

wanie potężnych kadr nowych 
wychowawców młodego pokolenia bu­
downiczych socjalizmu. Przewiduje się 
wykształcenie ponad 95 tys. nowych 
sił pedagogicznych. Ilość pracowni­
ków pedagogicznych wzrośnie do ok. 
172 tys. W związku z tym ».naczn!e 
wzrośnie ilość zakładów kształcenia 
nauczycieli i kursów przysposabiają­
cych do zawodu nauczycielskiego.

Ten olbrzymi rozwój oświaty w o- 
kresie Planu 6-lelnięgo stworzy więc 
trwałą bazę dla dokonującej si? rewo­
lucji kulturalnej i postępu społeczno 
gospodarczego kraju, (mb)

Elektrofil try

psdniesą higienę
miast  ś ląsk ich
P \  O końca Plami 6-letniego, we 

wszystkich zakładach przemy 
słowych na Śląsku, zains talowane 
zostaną  tzw. elektrofi l try ,  pochla 
niające sadzę i dym wydobyw ają­
ce się z kominów. W ten sposób 
12 wielkich ośrodków przem ysło­
wych pozbędzie się jednej z n a j ­
większych plag ,  j a k ą  j e s t  zan ie­
czyszczanie m ia s t  spalinami.

P ierw sza  e lek tro f i l t ry  zaczęto 
instalować, w większych zakładach 
przemysłowych, już  w 1947 roku. 
P rzeprowadzone próby wykazały, 
że m a ją  one zdolność pochłaniania 
09,5 proc. zanieczyszczeń.  E lek tro ­
f i l t ry ,  k tórych k o ns truk to ram i są 
inżynierowie Solipiwko i Bóbr,  
spe łn ia ją  podwójną rolę. Z jednej 
s t rony  podnoszą s ta n  zdrowotności 
i h igieny m ias t  śląskich, a  z  d ru ­
giej p rzeciw dzia ła ją  m a rn o t ra w ­
stw u wielu cennych surowców prze 
myślowych, k tó re  u la tn ia ły  się do 
tychczas w raz  z dymem, (zb)

E U **
.Wilczy bilet**
za zaręczyny
z Murzynką

Strategia
zbrodni
T R Z Y  la ta  t e m u  z n a la z ł  st# 

u c z o n y  a m e r y k a ń s k i ,  k t ó r y  t  
całą  o tw a r to śc ią  ośw iadczy ł ,  że  

„w przyszłych w ojnach A m ery -  
kanie porzucą  dotychczasowe m s  
tody w ojny i  zas to su ją  komplet  
ne wyniszczenie narodów  ( to ta l  
ex te rm in a i io n )“ .
A u t o r e m  t e j  w y p o w ie d z i  b y ł  d r  

L e w is  M u m f o r d ,  p r o f e s o r  H a r -  
w a r d z k ieg o  u n i w e r s y t e t u ,  c z łonek  
R a d y  S z k ó l  W y ż s z y c h  N o w e g o  
J o r k u .  C y t o w a n e  w y ż e j  s ło w a  w y ­
d r u k o w a n e  b y ł y  w  „N e to  Y o r k  
H e r a l d  T r ib u n e "  z  dn ia  16 Upca  
191,9 r o k u  w  a r t y k u l e  p t .  „ K o n ­
s e k w e n c je  m o r a ln e  w o j n y  a to m o ­
w e j " ,  z p o d t y t u ł e m :  „ L ew is  M u m ­
f o r d  o św ia d c z a , że  w s p ó łc z e s n a  
s t r a t e g ia  w o j s k o w a  S t a n ó w  Z j e ­
d n o c zo n y c h  r ó w n o z n a c z n a  j e s t  p la  
n o m  lu d o b ó js tw a  n a  w y p a d e k  no ­
w e j  w o j n y " .

R z e c z y w i s to ś ć  p o tw ie r d z a  słow a  
M ia n /o r d a .

„Masowe mordy trw ały przez 
cały czas okupacji amerykan* 
skiej w północnej Korei (dw a 
miesiące). N asilenie ich ■wymo­
gło się w przeddzień odwrotu. 
W  jednej  tylko prowincji  Sin- 
chou wymordowani)  podczas od­
wrotu 36.000 osób cywilnych. A  
oto dwa przykłady spośród se­
tek innych: grupę stloczcnycli
900 cywilnych oblano benzyną i  
spalono. \V innej miejscowości 
zapędzono 300 osób do Ł'r °t  
wewnątrz której nastąpiła póź­
niej przygotowana już eksplozja  
m ater ia łów  wybuchowych".
J e s t  to j e d e n  z p u n k t ó w  r a p o r  

tu  a d w o k a ta  M a r c  J a cą u ie r ,  cz łon  
ka  K o m i s j i  M ię d z y n a r o d o w e j  Z r z s  
s ze n ia  ,P r a w n i k ó w  D e m o k r a tó w  po  
w o ła n e j  do badan ia  zb ro d n i  w o j e n  
n y e h  na K ore i .  A d w o k a t  t e n  p o ­
wróc i ł  n ie d a w n o  z  K o re i  do  P a ­
ryż a .  R a p o r t  K o m i s j i  j e s t  j e d n y m  
w ie l k i m  a k t e m  o s ka r że n ia  rządu*  
U S A  i  j e g o  s o ju s z n i k ó w .  S t w i e r ­
d z a  0 )1 r o z p ę ta n ie  w o j n y  b a k te r io  
log ic zne j  n ie  t y lk o  n a  K o re i ,  al9  
i w  C h inac h .  D o k u m e n t  t e n  w y l i ­
cza  szczegó łow o  z a r a z k i  chorobo­
tw ó rc ze ,  r o zs ie w a n e  z  s a m o lo tó w  
a m e r y k a ń s k i c h ,  a  m ianow ic ie

N a Korei  —  l )V ib r io  com* 
m a  (cholera ) ,  2) P as te u re l la  
pes t is  ( d iu m a ) ,  3) E be r th e l la  
ty p h i  ( ty fu s ) ,  4) Solmonella 
p a r a ty p h i  A i  B (dwa rodzaje  
p a r a ty fu a u ) .

w  Chinach północno- wschod­
n ich :  a) Rickettaia  (gorączka z 
g ru p y  ty fu s u ) ,  b) P as tou re l la  
( j a k  2, n a  Korei  —  d iu m a ) ,  e) 
V irus  neurotropiczny (p a r i iż ) t 
d)  a n th r a *  (w ąg l ik ) .  
Z a u w a ż o n o ,  i e  k a ż d e j  z  Hyup  

r o z s i e w a n y c h  chorób o d p o w ia d a  
g r u p a  p o ja w ia ją c y c h  s ię  n a g le  pa  
z r z u t a c h  o w a d ó w  ró żn eg o  r o d z a ­
ju .  T y f u s  n a  p r z y k ł a d  r o zn o s zą  
k o m a r y .  G d y  sp o rzą d zo n o  z t y c h  
z ła p a n y c h  n a  lodzie  k o m a r o w  s u ­
rowicę  i w s t r z y k n i ę t o  m y s z o m ,  to  
z a r a z  p o z d yc h a ły .  D ż u m ę  r o zn o ­
s zą  w s z y .  1

3 E D N Y M  s ło w e m ,  p r o f .  M u m ­
f o r d  m i a ł  r a c ję .  Chodz i  tu, 

o s t r a te g ic z n e  p la n y  ludobó js tw a  ̂
ATH O S

S T U D E N T  a m e ry k a ń sk ie j uezel 
n i w  E a rlh a m  M ae A lles ter  

ogłosił, że w ładze ko leg ium  zm u si­
ły  go do zrezygnow an ia  ze s tu ­
diów  z pow odu jego zaręczyn  z 
M u rzyn ką , G race C unnighan t, po­
chodzącą z K a lifo rn ii.

D ziekan  ko leg ium  xo E arlham  
skom en tow a ł ośw iadczenie M ae A l- 
les te ra  głosząc, ie  d ecyzja  w ładz  
szko lnych  była  „na jłagodn ie jszą •* t  
k ilk u  su g estii w y su n ię tych  w  toku  
n a ra d  n a d  „ n ieopatrznym  kro k iem "  
s tu d e n ta . . ' ’ ■ -■ ; '

Interesy się psują

A N G IE L S K I  koncern  prasow y  
lorda K em sley‘a, k tó r y  w yda  

je  k ilkanaście  p ism  codziennych, m  
in. brukow iec „D aily G raphic", nie 
robi osta tn io  ju ż  tak ich  in teresów  
ja k  daw niej. W  ub. roku  „zarobił" 
ty lko  652.276 fu n tó w  szterlingów , 
czyli o 131.135 fu n tó w  m n ie j n iż  
w  1950 r. T o też sp ad ły  odpowie 
dnio dyw id en d y  udziałow ców.

J a k  w id a i p rodu kc ja  k ła m stw , 
bzdur  « p ika n tn ych  skandalików  
coraz m n ie j popłaca.

U S A  w pro w a d za ją  s tanda­
ry zo w a n y  m odel karab inu  

dla sw oich w asali.

Karabinierzy USA
(RySe J ,  C iszew ski)  j

H a l i n a  z  B rze g u —F ran c isz ek  K r z y
s o w i e  z  B r z e g u  u r o d z i ł  s i ę  w e  w s i

K r z y s o w l c e  k o ł o  B r z e g u  o k .  1370 r . ^  
S t u d i o w a ł  n a  u n i w e r s y t e c i e  w  P r a ­
d z e  i  t a m  w  3303 r .  z o s t a ł  b a k a ł a ­
r z e m ,  a  p o t e m  m i s t r z e m  s z t u k  w y ­
z w o l o n y c h  ( J a k  n a z y w a n o  wów-* 
c z a s  g r a m a t y k ę ,  r e t o r y k ę ,  d i a l e k -  
t y k ę ,  a r y t m e t y k ę ,  g e o m e t r i ę ,  a s t r o ^  
n o m i ę  i  m u z y k ę ) .  W  P r a d z e  F r a n ­
c i s z e k  K r z y s o w l c  w y k ł a d a  d o  r o ­
k u  1400 n a  u n i w e r s y t e c i e .  P ó ź n i e j  
p r z e n o s i  s i ę  d o  A k a d e m i i  K r a k o w ­
s k i e j .  P o c z ą t k o w o  J e s t  d z i e k a n e m  
w y d z i a ł u  f i l o z o f i c z n e g o ,  a  w  H07 r .  
z o s t a j e  r e k t o r e m  A k a d e m i i .  N a s t ę p  
n i e  J e s t  n a  s t a n o w i s k u  p r o f e s o r a  
a b y  z n ó w  w  l a t a c h  1429/30 z o s t a ć  
r e k t o r e m .  U m i e r a  w  r .  1432.

K r z y s z t o f  Z w .  — W  s k ł a d  Z w i ą z ­
k u  R a d z i e c k i e g o  w c h o d z i  s z esn aśc ie i  
r e p u b l i k :  R o s y j s k a ,  U k r a i ń s k a ,  B i a ­
ł o r u s k a ,  A z e r b e j d ż a ń s k a ,  G r u z i ń s k a / 
A r m e ń s k a ,  K a z a c h s k a ,  U z b e c k a ,  
T u r k m e ń s k a ,  T a d ż y c k a ,  K i r g i s k a ,  
K a r e l o - F i ń s k a ,  M o ł d a w s k a ,  Ł o t e w ­
s k a ,  L i t e w s k a  1 E s t o ń s k a .  L u d n o ś ć  
Z S R R  w y n o s i  193.900.000 m i e s z k a ń ­
c ó w .

S t u d e n t  z  R y n k u .  N i e ,  n i e  m i e l i ­
ś c i e  r a c j i .  W y s p i a ń s k i  p r z e b y w a ł  w e  
W r o c ł a w i u  w e  w r z e ś n i u  1890 r .  M i e ­
s z k a ł ,  J a k  s a m  p i s a ł  , , n a  d a l e k i m  
p r z e d m i e ś c i u ,  n a  p r a w y m  b r z e g u

O d r y ,  w  m a ł y m  d o m k u . . . “  ( l i s t  d o  
T a d e u s z a  S t r y j e s k i e g o ) .  W y s p i a ń s k i  
p o d z i w i a ł  s t a r ą  a r c h i t e k t u r ę  W r o ­
c ł a w i a  1 s z c z e g ó l n i e  I n t e r e s o w a ł  s iq  
t a b l i c a m i  n a g r o b k o w y m i  1 s a r k o f a ­
g a m i  p o l s k i c h  k s i ą ż ą t  ( p o d o b n o  s p e ­
c j a l n i e  d ł u g o  o g l ą d a ł  s a r k o f a g  H e n ­
r y k a  IV ) .  P o e t a  b y ł  r ó w n i e ż  i  w  
L e g n i c y .  (

J .  W .  — S e k w o j a  i  d r z e w o  m a m u ­
t o w e  t o  d w i e  n a z w y  t e g o  s a m e g o  
d r z e w a  s z p i l k o w e g o ,  r o s n ą c e g o  w  
A m e r y c e  ( g ł ó w n i e  K a l i f o r n i a ) .  R o z ­
m i a r y  j e g o  s ą  n i e k i e d y  o l b r z y m i o  
( z n a n e  s ą  d r z e w a  o  4.000 s ł o j ó w  r o c ą  
n y c h ) ,  ' ' .................. ..

Olbrzymi rozwój oświaty



M A J
Piątek

Jana, A ndrze ja
W schód słońca —  godz. 3.40. 
Z achód słońca —  godz. 19.26.

T E L E F O N Y :
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-44,

55-55.
S T R A 2  P O Ż A R N A  -  08.
D Z IA Ł  M IE JS K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O "  — 45-83
U V 2 U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r . 142 — Ul. M ik o ła ja  43,
S P O Ł . N r . 11 — U l. P u r ty n ie g o  47, 
S P O Ł . N r . 1 — u l.  P a r ty z a n tó w  25, 
S P O Ł . N r . 14 — u l .  Ż u ła w s k ie g o  3, 
S P O L . N r . 145 — u l .  S t e d z k a  18a.

★
O S T IIB  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l .  C h a łu b iń s k i e ­

go  2a
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I I  — u l .

T r a u g u t t a  57,
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I I B  — u l .

T r a u g u t t a  57.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r . 5 (o d d z . d z ie c .)  

— u l .  K a s p ro w ic z a  64/66.

Spacerkiem

Holownik „Łada" wyrusza w drogę
Załoga statku walczy

o wykonanie ambitnych planów
- Cośmy postanowili wykonamy!
- zapewnia sternik 
Tadeusz Oifciewicz

S Ł O W O  P O L S K I E

f ) O MOKRYM od deszczu pokładzie holownika parowego „Łada 
p r z e b i e g a j ą  co chwilę postacie i znikają pod pokładem. Ostatnie 

przygotowania do drogi. Za dwie godziny „Łada" wyrusza do Szcze­
cina.

W ROCŁAW IU
Pod  psem

li / R O C Ł A W  chronicznie  c ierp i
™  na  psie bolączki. G dy m oc  1 

psów  wałęsało  się  po mieście,  nie  
było  rakarza. G dy  znalazł się ra ­
karz,  nie było dla niego środka
lokomocji  i w  dod a tku  rakarnię
wysied lono  do M uchoboru. G dy
zd arza ły  się w y p a d k i  wściek l izny ,  

nie było w  sk le ­
pach kagańców.  
A  obecnie, gdy  

> rb liio  się lato ,
właściciele p sów  
utracil i  pamięć.  
Zapomnie li  o prze  
pisach, k tóre  na­
kazu ją  prowadzić  
zw ierzę ta  po u l i ­
cach na s m y c z y  i 
w  kagańcach.

Parę lat tem u  
ze zgrozą  w spom inało  się o d u ż y m  
will tu  na Zalesiu,  k tó r y  s traszył  
przechodniów, a dzisiaj potężne  
w ilczury  hasają tob ie  swobodnie  
po ul. Kościuszki,  K o m u n y  P arys­
kiej ,  Curie .  Skłodow skiej, jak b y  
W rocław  nie  byt w ielk im  m iastem , 
lecz ko lon ijką pod Puszczą Biało­
w ieską .

J u k  tak  dalej pójdzie, na dro­
gach, prow adzących  do Wrocławia  
trzeba będzie ustawić tablice z  o- 
strzeżcniem: Uwaga, złe psy!

(zyg)

Fałszyw y „Ton"
1ESZCZE  26 lu tego b r. ob. N.

J  Ch. oddał do na p ra w y  swoją  
harm onię  w  Spółdzielni  Pracy I n ­
s tr u m e n tó w  M uzycznych  „Ton"  
p rzy  u l. Ł okie tka 5.

Trzeba  było założyć now y m iech. 
W  dniu  25 m arca  k lien t m iał ode- j 
b rać  gotoicy in s trum en t  i zapłacić  i 
500 zł  za reperację.

K ied y  po m ie­
siącu  ob. N .C h  
zgłosił  się w  spół­
dzielni, okazało  
się, x  harmonia  
nie jes t  jeszcze  
n ap raw io n a , bo 
b rak u je  skóry .  Po 
na*i"p, ' ycT, d.iiu 

tygodniach zabra­
kło znów  tek tu ry ,  
p ó ź n e j ,  r i lj  od­

m ia n y  — płótna.
Nasz  czy te ln ik  

przyniósł  własne dodatki.
,Zapewniono go, że t y m  razem  11 
kw icir.ta harm onia  potow a będzie  
n  a pewno.

A le  w  spółdzieln i „Ton” — do 
dziesięciu razy sz tuka. K ierow n ic­
tw o  d 0 3 Z t0  do w niosku ,  że  nie o- 
r ic c i  się tuykotiyiuać zam ów ienia, 
bo: „podaliśmy zby t  n iską  sum ę" 
— więc k l ien t  może  zabrać co jest  
jego własnością  i w ynosić się.

S zanow na  Spółdzielnio!  W h a r ­
monię  tw o je j  pracy zakradł  się j a ­
kiś fałszyw y ton. 7>i należy  coś 
dostroić, a może naw e t  naprawić  
cały miech, (ZZ)

K oń sk 'e  spraw y
D O L N E  kondygnacje  dom u  

p rzy  ul. T raugu t ta  !)7 zam ie- 
szku ją  konie.  Czworonożni loka to­
rzy  zachow ują  się  spokojn ie  i ja k  
dotychczas nie  dawali  pow o d ó w  do 
skarg  na zb y t  w czesne rąb an ie  
drzew a  na opał, nie ściszanie  p lo- 
śn lk a  po godz. 22, głośne  k łó tn ie
i inne typ o w e  sąsiedzk ie  w y k r o ­
czenia.

M im o  to m ie s z .
ka ń c y  — łudzie
nie  są zadowoleni  
z tow arzys tw a .  A  
oto w y ją t e k  z 
przys łanego przez  
nich  do redakcji  
„S p a cerkó w “ li­
stu :

„... Pod  o k n am i 
naszych  m ieszkań  
zna jdu je  się około  
2 - m e tro w a  w a r ­

s tw a  rozk łada jących  się  śm ieci. Ze 
s ta jn i w ydz ie la  się zanieczyszczo­
ne  oborn ik iem  pow ietrze..."

Zapach ten  n>e trudno sobie u-  
zm ysłow ić ,  na to m iast t rudno  z 
n im  w y tr zy m a ć .  P rzypuszczam y,  że 
kom is ja  sanitarna zdaje sobie z 
tego sprawę, a m y  w  oczek iw aniu  
dalszego biegu w y p a d k ó w ,  zda je ­
m y  się na  kom is ję .  (A n a )

N a  cześć Zlotu 
junacy SP z Pafawagu 

wybudują 
ior przeszkód, 
skocznię i bieżnię
D N IA  9 m aja  w  św ie tlicy  K o­

m endy W ojew ódzkiej odby ła się 
n a ra d a  p rzodow ników  w yszkolenia 
politycznego i bo jow ego fab ry cz­
nych  hufców  S P  m iasta  W rocław ia.

Celem  n a ra d y  było om ów ienie za­
d ań  sto jących  przed hu fcam i w 
zw iązku z lipcow ym  Z lotem  M ło­
dych P rzodow ników .

W im ien iu  h u fca  fabrycznego 
P a faw ag u  m ów ił ob. D udziak. 
Zioi.ył on m eldunek , że ju n acy  
p a fa u ig o w c y  w y b u d u ją  n a  cześć 
Z lotu  to r przeszkód, b ieżnię o raz 
skocznię. H ufiee  S P  P ań stw o w ej 
F ab ry k i W agonów  w ezw eł do po­
de jm o w an ia  zobow iązań z lo to­
w ych w szystk ie  fab ry czn e  hufce  
W rocław ia.
N astęp n ie  in d y w id u a ln i zw ycięz­

cy 'm iejsk ich  zaw odów  strze leck ich  
o trzy m a 'i dyplom y. N agrodzeni zo­
sta li ju n acy : Z bigniew  B irm a je r  z 
WZM, H en ry k  G ajczak  PFW , H en ­
ry k  Juszczyk  FUM . M ieczysław  
F ra n asze k  PFW  i inni.

P rzodow nicy  w yszkolenia  bo jo ­
w ego i politycznego S P  w ezm ą u- 
dział w  Z locie M łodych P rzo d o w ­
n ików  B udow niczych Po lsk ich  L u ­
dow ej. (Wer)

Rabarbar i bciwin';a 
ukaza ły się 
w kios^ch jarzyno wych
\A / U LIC ZN Y C H  k ioskach  ja rz y -  
v v  now ych u k aza ły  się w  sp rze­

daży now alijk i. R a b a rb a r  w  cenie 
1,70 zł za 1 kg  i b o tw inka, k tó re j 
pęczek k osz tu je  1 zł.

Ju ż  w k ró tce  ukażą  się w  naszych  
p laców kach  h an d lu  uspo łeczn ione­
go pom idory.

P A M IĘ T A JC IE , c h ło p c y  —  z w ra c a  
s ię  d o  z a ło g i  k a p i ta n  h o lo w n ik a  

F e l ik s  B la c h o w sk i —  ż e  r e j s ,  k tó r y  n a s  
c z e k a , b ę d z ie  p ró b ą  n a s z y c h  s ił  i p r z y ­
g o to w a n ie m  d o  ja z d y  c a ło d o b o w e j  w 
d ó ł  rz e k i .

—  P ły n ą ć  b ę d z ie m y  n ie  j a k  d o ty c h ­
c z a s  o d  5 -e j c z y  6 -e j  r a n o  d o  z m ro k u , 
le c z  o d  s a m e g o  ś w i tu  tz n . o d  g o d z in y  
3 -e j d o  z a c h o d u  s ło ń c a , a b y  w y k o r z y ­
s ta ć  m a k s im u m  c z a su .

—  J e s t  to  p rz e c ie ż  n a s z  p r o je k t .  S k o ­
ro  d y r e k c j a  z a tw ie rd z i ła  g o , m y  n ie  
m o że m y  z a w ie ś ć  —  o d p o w ia d a  w Im ie ­
n iu  1 3 -o so b o w e j z a ło g i  s te r n ik  T a d e u s z  
O lk łe w ic z , m ąż  z a u fa n ia  —  a  i p la n  
p rz e w o z u  m u s im y  p r z e k r o c z y ć  n ie z a le ż ­
n ie  o d  s ta n u  w o d y  i p rz y m u s o w y c h  p o ­
s to jó w .

Kapitan, stary wodniak, u- 
śmiechnąl się  tylko. Zna swoich  
pracowników. W ie, że ich słow a  
znajdują pokrycie w cyfrach. „Ła­
da" wykonała w kwietniu 284 
proc. normy przewozowej, zajmu* 
jqc pierwsze m iejsce wśród pły­
wających jednostek W rocławskiej 
Dyrekcji Żeglugi na Odrze. I te ­
raz im wierzy. Bez zastrzeżeń. 
S c h o d z im y  z k a p ita n e m  d o  m a s z y ­

n o w n i. T u  m ie ś c i  s ię  s e rc e  h o lo w n ik i .  
R u d o lf  S o n ta g  s p ra w d z a  je s z c z e  m a s z y ­
n ę  p rz e d  d ro g ą .  P o m a g a  m u p a la c z  
Jó z e f  C z a p k a ,  m ło d y  c h ło p a k  z R z s  
sz o w s k ie g o .

— Praca nie jest lekka. W u- 
palne dni, stojąc przy piecu, pra­
cujemy w temperaturze 72 do ?5 
stopni Celsjusza — opowiada 
Czapka. —  Jednak nie zamienił­
bym się na żadną pracę na lą­
dzie. Zawsze niecierpliw ie cze­
kam, kiedy znów wyruszymy na 
wodę.
C z ę ś ć  m ie s z k a ln a  h o lo w n ik a  to  g o ­

s p o d a rs tw o  w ie lo o s o b o w e j  ro d z in y :  m a ­
łe  s y p ia ln ie ,  k u c h n ia  z k o m p le te m  n a ­
c z y ń  d o  g o to w a n ia ,  d o b rz e  z a o p a tr z o n a  
ś p iż a rn ia ,  ła z ie n k a .  W s z ę d z ie  c e n tr a ln e  
o g r z e w a n ie  i w z o ro w a  c z y s to ś ć . W  m a ­
łe j  ś w ie t l ic y  s to i  r a d io o d b io rn ik ,  leż ą  
c z a s o p is m a .

—  M u s im y  je s z c z e  w y m ie n ić  n a s z ą  
ru c h o m ą  b ib l io te c z k ę  —  p r z y p o m in a  17- 
le tn i  b o s m a n  L e sz ek  B la c h o w s k i,  sy n  
k a p ita n a .  —  T e  k s ią ż k i  ju ż  w s z y s tk ie  
p rz e c z y ta l iś m y .

—  P r a c u je m y  p o  8  g o d z in  o a  z m ia n ę , 
a c o  t rz e c i  d z ie ń  m a m y  16 g o d z in  w o l­
n e g o  —  o p o w ia d a  p a la c z  F ra n c is z e k  
S u s lo . —  M o ż n a  w ię c  d o b rz e  w y p o c z ą ć  
l je s z c z e  z o s ta je  d u ż o  c z a s u  n a  s p ra w y

g o s p o d a rs k ie ,  n a  c z y ta n ie  I s łu c h a n ie  
ra d ia . T u ta j  —  w s k a z u je  n a  ś w ie tl ic ę  —  
z b ie ra  s ię  c a ła  n a s z a  ro d z in k a . W ie c ie ,  
to  t a k a  ro d z in a  o d  p r a c y  i o d  se rc a . 
P o s ta n o w il iś m y , że  „ Ł a d a "  m u si z d o b y ć  
p ie r w s z e  m ie jsc e  w ś r ó d  je d n o s te k  p ły ­
w a ją c y c h  n a s z e j  E k s p o z y tu ry  —  o to  
w a lc z y m y .

P o  s tro m y c h  s c h o d a c h  s c h o d z i  s z y b k o  
p o d  p o k ła d  d ru g i  s y n  k a p i ta n a ,  je ż d ż ą ­
c y  ró w n ie ż  n a  ty m  h o lo w n ik u  ja k o  
s te rn ik .

P rz y sz li  z D y re k c ji .  C h c ą  p o ro z ­
m a w ia ć  o  n a s z y m  r e j s ie  —  z w ra c a  s ię  
d o  o jc a .  K a p ita n  o d c h o d z i.  Id z ie  z a p e w ­
n ić  D y re k c ję ,  że  z a ło g a  „ Ł a d y "  n ie  z a ­
w ie d z ie . * (J)

130 zł za kilogram 
kwaiu pokrzywy 

p łac i
Centrala Zielarska

3 godziny em cc:i
Migawki z areny
Państwowego Cyrku Nr 1

Z A C Z Y N A  się przedstawienie.  
G w o ź d z ie m  program u jest  

w y s tą p  cz łow ieka  —■ s i ły  — Her-  
ku lo  - H erkulesa .  C z łow iek  — s i­
ła  d em o n s tru je  zdum io n e j  pub l icz­
ności p o d rz u ty  sz tangi  o w adze  
500 kg! N as tępn ie  k ładzie  się na 
desce najeżonej  o s trym i gw oźdz ia ­
m i  i umieszcza  na piersiach m ł y ń ­
sk i  kam ień .  D w aj  m łodzieńcy  
w prow adza ją  w  ruch  ciężcie  k o ­
w a lsk ie  m ło ty ,  rozbijając ka m ień  
na drobne okruchy.  N a s tę p n y m  
n u m e r e m  program u  jes t  w a łka  
f rancuska.

O lb rz y m  Wiesio N e lsońsk i,  u lu ­
bieniec kob ie t , w a lczy  o pa lm ą
p ierw szeńs tw a  ze s z c z u p ły m  z w i n ­
n y m  cz łow iek iem  — „Czarną M a ­
ską".

¥

N A P R A W D Ę  p r z y k r y  incydent.  
D ziew czyna  bez „kości i ości", 

piękna  V ioletta , nie m o że  dziś w y ­
stąpić.  Po p ierwsze  jes t  chora, a 
po drugie  d y r e k to r  nie zapłacił  jej  
gaży . Honorow a łoza w y ra ża  o b u ­
rzenie. J a k  to? Su to  zapłacil i  za 
w id o w isko  i m a ją  być  z tego nici? 
Dziw ne w y m a g a n ia  m a  ten  plebs. 
Violetta , przekonana  przez  ko le­
gó w  w y p a d a  na arenę. „Artysta  
w y s tę p u je  na w e t  w te d y ,  k ied y  jest  
chory, bo kocha s z tu k ę  i n ie  chce  
spraw ić  zawodu, publiczności" .

W chodzi  na  p ierwsze  szczeble  
szn u ro w e j  d rab ink i  i... mdle je .

odskoczni.  P ojedyncze  salta c -  
raz podw ójne  salto m orlale  do 
t y lu  s tanow ią  num er ,  w  k tóry  
w y k o n a w c y ,  w k łada ją  m a k s im u m  
pracy  i zręczności.

Rena S ta tk ie w ic z  — podpisuje  się 
e fek tow ną ,  f ig u ro w ą  jazdą na ro­
werze.

Duet  M ilis w y s tę p u je  w  n u m e ­
rze p ląs tyc zno -akroba tycznym .

Zapowiadana w  programie  
„Cyrk daw nie j"  kobie ta  „bez kości"  
w y s tę p u je  przed publicznością  d o ­
p iero  to t y m  p unkcie  programu.

K a p i ta ln y  due t  Z e m b rzyck ic h ,  
k tó ry  d em ons tru je  sportową grote­
skę, w y w o łu je  huragan śm ie ch u  i 
oklasków.

K w a r te t  Barley, w  sk ład  k tó re ­
go w chodz i  w span ia ły  c low n  — 
akrobata, zd u m ie w a  w id o w n ię  
w s p a n ia ły m i  pop isam i n a  d rą ż­
kach.

*

DUZO  em ocji i radości dostar­
cza w id z o m  sp e k ta k l  C y rk u

N r  1.
K to  jeszcze nie b y ł  w  cyrku ,  na  

pew no  to  uczyn i, g d yż  w idow isko  
jes t  c iekaw e  i godne obejrzenia.  
C y rk  zna jdu je  się na Placu G r u n ­
w a ldzk im .  i

W iesław  R y k(CENTRALA Z ie la rsk a  p o trzeb u - 
J je  k w ia tu  pokrzyw y g łuchej, n ie 

parzącej. Nosi ona nazw ę jasn o ty  
b ia łe j. Za k w ia t suszony te j ro ś li­
ny  p łaci się n a jw yższą  cenę, a m ia­
now icie  130 zł za k ilogram .

K w ia tu  ja sn o ty  b ia łe j używ a się 
jak o  lek u  w  schorzen iach  kobiecych 
i z a s tęp u je  cenne specyfik i, bardzo  
drogie , k tó ry ch  w  te j chw ili na 
ry n k u  b ra k u je .

P o k rz y w a  g łucha ro śn ie  obficie w 
ogrodach  i n a  polach, zw łaszcza na 
D olnym  Ś ląsk u  i k w itn ie  obecnie. 
Z b ió r k w ia tu  je s t  w ięc ła tw y . S u ­
szyć go trzeb a  za raz  po z eb ran iu  w 
przew iew n y ch  m iejscach .

W rocław sk ie  Z ak ład y  Surow ców  
Z ie la rsk ich  m ieszczą się  w e W ro ­
cław iu  (ul. C iep ła  17a), w  Legnicy 
(ul. W rocław ska 18-20), w  D zierżo­
n iow ie (ul. R adk iew icza  59). P u n k ­
ty  sk u p u  ziół d z ia ła ją  od 1 czerw ca 
w K ą ta c h  W rocław sk ich , O b o rn i­
kach  Ś ląsk ich , Sycow ie, M iliczu, O - 
leśnicy , O ław ie  i W olowie.

(Zyg)

Czytajcie  
i prenumerujcie

„ S Ł O W O "

*

r A K  w y g lą d a ły  przedstaw ien ia  
c y r k o w e  50 lat tem u. P ro­

g ram  dogadzający  najniższyrrt  g u ­
stom. publiczności.  Tan ia  sensacja, 
przesadna  l<ufonada, k ilk a  Kar­
czem nych t r ic k ó w  — oto w s z y s t ­
ko.

*

Z C I E K A W Y M  p ro g ra m em  
p rz y b y ł  na gośc inne w y s t ę p y  

do W rocław ia  P a ń s tw o w y  C y fk  
Nr 1. Oprócz om aw ianego  w y ż e j ,  
trąconego m y s z k ą  sp e k ta k lu  sprzed  
50 lat, publiczność w ro c ła w ska  o-  
gląda  i podziw ia  now oczesne  n u ­
m e r y  „Dzisiejszego cyrku" .

*

P I O T R  B asta  dem o n s tru je  w y ­
sok ie j  k lasy  tresurę raso­

w y c h  koni z P a ń s tw o w e j  S ta d n in y  
w W arszawie .  Sześć rączych  r u ­
m a k ó w  k łusu je  w o k ó ł  areny,  ta ń ­
czy w  ta k t  w alca , foks tro ta ,  k ła ­
nia się b ijące j rzęs is te  braw a  p u b ­
liczności.

N ajw iększa  w  Polsce grupa ż o n ­
glerów, 10-osobowy zespół Harry,  
zadz iw ia  fenom en a ln ą  zręcznością  
i b ły s k a w ic z n y m  poczuc iem  orien­
tacji. Zespół J ó ż k o w ia k ó w  —  to  
nowocześni  akrobac i w  grotesce.

D u ż y m  pow o d zen iem  cieszą się 
w śród  publiczności  pop isy  n a j ­
m nie jszego  z Jó żko w ia kó w .

Doskonała ork iestra  pod ba tu tą  
O brem bsk iego  jes t  n ie o d z o w n y m  
e le m e n te m  s k ła d o w y m  now ego  cyr  
ku. K w in te t  H arry  dem o n s tru je  
popisy  akroba tyczne  na  ruc h o m e j

C .H .F . „ C E N T R O F A R M “  
W R O C Ł A W . U l. K O Ś C IU S Z K I  N r  53. 

z a w ia d a m ia  z a k ła d y  p r a c y  w o je w ó d z tw a  
w r o c ła w s k ie g o  o n a d e jś c iu

apteczek przemysłowych
c e n a  a p te c z k i  w r a z  z s z a f k ą :  z ł  44*,00
c e n a  z e s ta w u  b e z  s z a f k i :  z ł  223,00
W y s y łk ę  a p te c z e k  d o k o n u je  s ię  z a  z a l ic z e ­

n ie m ,  n a  k o s z t  o d b io rc y
711 k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

I C I l  n O D O T N I K O W  N I E W Y K W A L I F I K O W A ­
N Y C H  p o s z u k u ją  o d  z a ra z  W R O C Ł A W S K I E  
Z A K Ł A D Y  W Y T W Ó R C Z E  O G N I W  i B A T E R I I  
W E  W R O C Ł A W IU . W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  — 
W R O C Ł A W . UL .  S I K O R S K I E G O  28/36. 
_______________________________ 747k

O głoszenia drobne

S K R A D Z IO N O  le g i ty m a  
c ję  e m e r y ta l n ą ,  l e g i ty m a  
c.le U b e z p ie c z a ln i .  K o -  
s z e l s k a  M a r ia  — W ro c ­
ła w , W o jtk ie w ic z a  9.

8009g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę
m e ld u n k o w a .  k s ią ż k ę  
w o js k o w ą  l e g i ty m a c je  

s łu ż b o w ą . K o w o l P a w e ł  
— P s z ó w  — p o  w . R y b ­
n ik .  9005g

H A N D L O W E

P A R K IE T  — d e s k i  p o d ­
ło g o w e  w y k o n u je  t e r m i ­
n o w o  F -m a  „ S a w a " .  W ro  
o ław , u l .  B r z e s k a  15. I 

8766g

K U P IĘ  p i ln ie  s a m o c h ó d  
D K W  „ I F A “ . W ia d o ­
m o ść  W a rs z a w a ,  R u tk o w  
s k le g o  24, Z o f ia  S ło w iń ­
s k a .  7371c

S A M O D Z IA Ł Y  z p o w ie ­
r z o n e j  w e łn y  w y k o n u ję  
s z y b k o ,  f a c h o w o  i s o l id ­
n ie .  P o z n a ń ,  P i e k a r y  
22/23 w  p o d w ó rz u .

758k

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M a ru s z c w s k a  M a ria , W io  
c ła w , M ila  14. 8942g

Z G U B Y

S K R A D Z IO N O  le g i ty m a  
c ję  i b i le ty  k o le jo w e ,  
z a ś w ia d c z e n ie  w o js k o  - 
w e , l e g i ty m a c ję  U b e z ­
p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j  n a  
n a z w is k o  K l im a s  J ó z e f ,  
o r a z  z a ś w ia d c z e n ie  p r a ­
c y , b o n y  t łu s z c z o w e , z a ­
ś w ia d c z e n ie  b a d a ń  le ­
k a r s k i c h  — K l im a s  M a ­
r ia .  9031 g

Z G U B IO N O  k a r t y  m e l­
d u n k o w e  n a  n a z w is k o  
R v s ia k  J a n ,  A n d rz e j .  
Z b ig n ie w . 9029g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  w y d a n ą  p rz e z  
G m in n a  R a d ę  N a ro d o w ą  
G n ie w k o w o , p o w .I n o w r o  
c ła w . J a w o r s k a  J a n in a .  

I 9Q-7g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K u b ia k o w s k a  S a b in a .  
W ro c ła w , P r ą d z y ń s k ie -  
g o . 9022g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  o r a z  i n n e  d o  
k u m e n ty .  G o łę b io w s k i  
W ła d y s ła w , W ro c ła w .

9021g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln a  N r  21 n a  n a z w i­
s k o  T r z ą s k a  T e re s a .

9019g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a .  S e r d iu k  Z o f ia  
— T r z e b n ic k a  19/17.

9018g

ZG U B T O N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  R K U , k a r t ę  z a m e ld o  
w a n ia  n a  n a z w is k o  B i-  
ly k  A l f re d .  9015g'

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  W o ź n ia k o w s k a  
Z o f ia .  W ro c ła w , P s ie  P o ­
le .  9Q14g

Alkohol —  
T w ó j  w r ó g !

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n i e  P o w s z e c h n e j  O r g a ­
n i z a c j i  S P  n a  n a z w is k o  
P a z g a n  I r e n a .  W ro c ła w  
u l .  K u tn o w s k a  1/3.

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
O r d e r k o  A n d r z e j ,  K r a ­
s iń s k ie g o  30. 900’Jg

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
L a k o ń s k a  H e le n a ,  Z o f ia  
i R y s z a rd .  9001g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n azw isk O j 
K o ź m iń s k i  J ó z e f .  z a m . 
W ro c ła w . 8985g|

Z G U B IO N O  k a i t e  m e l­
d u n k o w a  N r  140127 n a  n a | 
z w is k o  S e k u n d a  J ó z e f a -  
W a n d a , W ro c ła w .

8984g|

Z G U B IO N O  f o r m u la r z ' 
s p is o w y  N r  2548 /R d/l n a  
p ia n in o  „ R i t t e r “ , z e z w o ­
le n ie  n a  z a k u p  p o w y ż ­
sz e g o  w y d a n e  p r z e z  r e ­
f e r a t  k u l t u r y  1 s z tu k i  w  
J e le n i e j  G ó rz e , d o w ó d  
w p ła ty  P K O  n a  k w o tę  
fi.600.— z ł, z e z w o le n ie  n a  
w y w ó z  p i a n in a  z J e le n i e j  
G ó ry  d o  W ro c ła w ia .  
K o s iń s k a  W ła d y s ła w a .

8982g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
B a d u r a  A l ic ja ,  W ro c ła w . 
S ło d o w a  24. 8990g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
W e rd e k  H a l in a .  8970g

Z B U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K a c z o r k ie w ic z  M a ria . 
W ro c ła w , P u r ty n i e g o  25.

8963 g

Z G U B IO N O  k a r t ę  .m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
W a s ie c z k o  M a r ia ,  W ro c ­
ła w , S z c z ę ś l iw a  10.

8962g

Z G ltB lO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Z a k  K a ta r z y n a  — W ro c ­
ła w .__________________ ęo sig

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K n o p ik  T e r e s a  — C h o ­
rz ó w  — B a to ry .

8959g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r  217481 n a  n a  
z w is k o  B a b i r e c k l  W ło d z i 
m ie r z .  8973g

Z G U B IO N O  k a r l e  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
H a s iń s k a  A g n ie s z k a .  R a ­
w ic z . 8958g

D N IA  30 k w i e tn i a  z g u ­
b io n o  k a r t ę  m e ld u n k o ­
w ą .  G o łe b ic k a  M a ria , 
W ro c ła w —M a ślic e .

8956g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c jo  
s łu ż b o w ą  P W R N  N r  37 
n a  n a z w is k o  B a r a ń s k i  
F a b ia n  — W ro c ła w .

8999g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M il le r  B o g u m iła ,  W ro c ­
ła w , O p o ls k a .  8998g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  J a n is z e w s k a  
S ta n is ła w a ,  W ro c ła w . B . 
P r u s a  108/4. 8995g

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w isk o !  
P i e lk u n a  I r e n a  i P ie t- ]  
k u n  J a n u s z .  8994g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o ' 
S k o r u b s k a  J ó z e f a .  W ro c ­
ła w , K o m u n y  P a r y s k i e j  
17. 8991g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  z a ś w ia d c z ę  
n ie  p ie r w s z e j  r e j e s t r a c j i  
w o js k o w e j  n a  n a z w is k o  
B i le c k l  P io t r .  8988g'

S K R A D Z IO N O  k a r l e  
m e ld u n .k o w ą  n a  n a z w i­
s k o  G l is z c z y ń s k a  A n n a . 
W ro c ła w , S ło d o w a  42/1.

90:>4g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w a ,  z a ś w ia d ­
c z e n ie  r e j e s t r a c j i  P io re -  
p i c k a r z  K a z im ie rz .  W ro - ' 
jCław. 9025gj

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  N r  220029 n a  
n a z w is k o  K o c h  H o r s t  i 
B ru n o n . 9010g<

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  W ó jc ik  K a z i­
m ie r a  — W ro c ła w . N o ­
w o w ie j s k a  86/10.

9013g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r  79/13/46 n a  
n a z w is k o  K o r c z y k o w s k a  
S a b in a .  9012g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
B a b r a j  J a n in a .  9026g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w a  n a  n a z w i­
sko  C im ick i J a n . 8990g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  N r  158779 n a  n a  
z w is k o  S k a l s k a  H e le n a .

8977g

Z G U E IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
N o w a k o w s k a  A n n a . W ro  
c ła w , Ł u k a s iń s k ie g o  3.

8974g

Z G U B IO N O  d o k u m e n ty .  
I k a r t ę  z a m e ld o w a n ia ,  
jś w ia d e c tw o  k u r s u  m a ­
s z y n o p is a n ia .  W ie  ro i k 

[H e le n a . 8973g

Z G U B IO N O ., z a ś w ia d c z e ­
n ie ,  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a ­
z w is k o  K a d u r  E u g e n ia .

8986g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
K w ia tk o w s k a  Z o f ia .  W ro  
c ła w . 8967g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
K o z u le  W ik to r ia ,  W ro c ­
ła w . P t a s i a  24. 89C5g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  G u w iie n n y  J a ­
n u sz . W ro c ła w , O le ś n ic ­
k a  15a. 8964g

Z A G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
S z a fa ło w tc z  H e le n a .  W ro  
c ła w , P o n ia to w s k ie g o  14.

8986,rr

Z A G IN Ę Ł A  k a r t a  m e l ­
d u n k o w a .  O le ś  J ó z e f a .  
W ro c ła w , B o ro w s k a  74/18 

j  6D87g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  n a  n a z w ir.k o  
S ło w iń s k i  A d a m  — W ro ­
c ła w , K i l iń s k ie g o  21.

8955g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
M ita n  J a d w ig a ,  W ro c -  
a w , S w ie r a d o w s k a  2.

8933g

Z G U B IO N O  k - ir te  m e l-  
s t a ł ą  Z ą k la d ó w  M e ta lo ­
w y c h .  Z a s z c z y ż y ń s k l  Ig ­
n a c y ,  W ro c ła w .

8951g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a .  T r z c iń s k i  T o ­
m a s z . W ro c ła w , C h r o b ­
re g o  31. 8950g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n i e  w o js k o w e , k a r t ę  m e l 
d u n k o w a .  L a tr .ń s k i  S t a ­
n is ła w , W ro c ła w .

8949g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  G o e u s z  W ła ­
d y s ła w , W ro c ła w . K a ­
s z u b s k a  10. 8947g

Z N IS Z C Z O N O  k w i ty  k o  
m is o w e  N r  2007. 2189 — 
s k łe o u  k o m is o w e g o  82/3. 
P a ź d z io r a  J a n in a .

8946 g

Z G U B IO N O  k a r l e  m e l ­
d u n k o w ą .  j . id io s  K osta .s . 
W ro c ła w , P I . G r u n w a ld z  
k i ' 106. 8915g

N o t a t n i k

$  A k a d e m ię  f ila  a b s o lw e n tó w  k u r s ó w  
n a u k i  p o c z ą tk o w e j  i d z ia ła c z y  n a  o d ­
c in k u  l ik w id a c j i  a n a l f a b e ty z m u  u r z ą d z a  
d n ia  17 b m  o  g o d z . 18 w  s a la c h  H o te lu  
R o b o tn ic z e g o  p r z y  u l .  G r a b is z y ń s k ie j  
323 Z a r z ą d  M ie js k i  L ig i K o b ie t .  W  p r o ­
g r a m ie  w y s t ę p y  a r t y s tó w  O p e r y  W ro c ­
ła w s k ie j  i z a b a w a  Z a p r o s z e n ia  w y d a ­
j e  Z M L K  u l .  S ta l i n g r a d z k a  31.
+  M e to d y c z n y  k u r s  j ę z y k a  r o s y j s k ie ­
g o  d ia  w y k ła d o w c ó w  o r g a n iz u ją  Z a r z ą d  
O k r ę g u  T P P R  o r a z  W y d z ia ł  O ś w ia ty  
W R N . W a ru n k a m i  p r z y j ę c ia  n a  k u r s  s ą :  
d o b r a  z n a jo a n o ś ć  j ę z y k a  r c ł .y js k ie g o ,  
ś r e d n ie  w y k s z ta łc e n ie .  K a n d y d a c i  w in ­
n i  z g ła s z a ć  s ię  w  W o je w ó d z k im  W y d z ia ­
le  O ś w ia ty  p r z y  u l .  N o w y  T a r g  8. 2 -m ie -  
s ię c z n y  k u r s  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  g o ­
d z in a c h  w ie c z o ro w y c h .
+  150 W ie c z ó r  P i ą tk o w y  o d b ę d z ie  s ię  
d z iś  o  g o d z . 19 w  s a l i  T e a t r u  P o ls k ie g o  
p r z y  u l .  G . Z a p o ls k ie j  3. W  p r o g r a m ie  
s z tu k a  M . P o g o d in a  p t .  „ C z ło w ie k  z k a ­
r a b in e m ” w  w y k o n a n iu  a r ty s tó w  P a ń ­
s tw o w y c h  T e a t r ó w  D r a m a ty c z n y c h  w e  
W ro c ła w iu .  R e ż y s e r ia  J a k u b  R o tb a u m .  
S ło w o  w s tę p n e  w y g ło s i  r e ż y s e r .
>  R y s u n k i  a r c h i te k to n ic z n e  L e o n a rd a  
d a  V in c i  — to  t y t u ł  o d c z y tu ,  k t ó r y  w  
n ie d z ie lę  d n ia  IR b m . o  g o d z . 12-ej w  s a ­
li o d c z y to w e j  M u z e u m  Ś lą s k ie g o  I I  p ię ­
t ro ,  w y g ło s i  in ż . d r  J e r z y  H a w ro t ,  a -  
d i u n k t  P o l i t e c h n ik i  W ro c ła w s k ie j .  O d  
c z y t  i l u s t r o w a n y  b ę d z ie  p r z e ź r o c z a m i.

Ęmtmwihm
T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19.

, ,C z e rw o n y  m a k “ .
P O L S K I  — g o d z . 19. —• „ C z ło w ie k  z  k a ­

r a b in e m " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14. — „ S a m ­

b o  i l e w “ ; g o d z . 19.30 — „ W c z o ra j  i  
p rze d w c zo ra j* * .

W Y S T A W Y
k a l a  L U D O W A  — „ P i e r w s z o m a j o w i  

w y s ta w a  p la s ty k i" .
T E R E N Y  W Y S T A W O W E  „ B "  — „ K s ią ż ­

k a  — T w ó j  P r z y j a c i e l ” .
K L U B  T  P .P .-R .  -  R y n e k  8 — „1 M a ja  

w  Z S R R  — ś w ię te m  p r a c y  1 pokoju**,
Z . P  A. P .  — u l .  S t a l i n g r a d z k a  25 — R y ­

s u n k i  a r t . - p l a s ty k ó w  o k r .  W ro c ła w 4'.
M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  

— R y n e k  58 — „1 M 3 ja  w  l ite ra tu rz e * * .
M U Z E U M  £ L . — p l .  W o je w ó d z k i — 

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 Ś re d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  t u s k a " !  „ S ias fc  
s t a r o ż y tn y " ;  P r a c e  s tu d e n tó w  W y d z . 
A r c h i t e k tu r y .  „ K a r y k a tu r a  r u tn u ń -  
s k a “ . „ R e p r o d u k c je  r y s u n k ó w  L e o ­
n a r d a  d a  V in c i“ .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S t a r y  
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  I w idokach**

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — u l  
S z a jn o c h y  10 — W y s ta w a  fo to m o n ta ­
ż o w a  „ U n i w e r s y te t  im . B o le s ła w a  
B ieru ta** .

O S S O L IN E U M  — u l .  S z e w s k a  37 —
..P ro c a  w c z o r a j  a dziś** (g ra f ik a )

P O L IT E C H N IK A . — W y b rz . W y s p ia ń ­
s k ie g o  27 — „ W y s ta w a  r a c j o n a l i z a t o r -  
s k a “ .

K I N A  |
5LASTT — u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  67

„ B ó j  s k o ń c z y  s i -  Ju tro '*  (c z e s k  ), g o d z . 
16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — u l F r e d r y  n r  18 —
„ S u m ie n ie "  ( c z e sk .) .  g o d z . 16. 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — u l .  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ T r ó jk a  trefl** (cz e sk .) , g o d z . 
17 1 19.15.

SC A L A  — u l ic a  M ik o ła ja  n r .  27 —
„ N a  a r e n i e "  ( r a d ź  ), g o d z . 1S. 18 1 20.

P O K O J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  „ R a ­
d o s n e  s p o tk a n i e "  ( r a d z ) ,  godz.*17 i 19.

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  n r .  63 — 
„ R o d z in a  A r ta m a n o w y c h " . .  ( ra d z .)
g o d z . 16, 18 1 20.15. •

P IO N IE R  -  u l. S ta l in a  n r  Tl —
„ P r e m i e r a  w a r s z a w s k a "  (p o lsk .) ,  g o d z . 
16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — u l.  K o ś c iu s z k i  n r  177 — „ Z a ­
s a d z k a "  ( c z e sk .) ,  g o d z . 18,18 I 20.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
„ R o z m a i to ś c i"  go d z . 16, 17. 18, 19, 20, 
21, 22, 23.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ S z a lo n y  lo tnik** 
( r a d z ), g o d z . 18 1 20

R O B O T N IK  — „ O s ta tn i a  n o c "  ( r a d z ) ,  
g o d z . 19.

L E T N IE  — „ K w ia t  m i ło ś c i"  ( ra d z .)  — 
g o d z . 20.

'k
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — u l.  W ró b ­

le w s k ie g o  1 r -  o tw a r ty  o d  g o d z . 9 
17.00,

Na ekranie
,,Eój skończy s f  julro‘‘

C Ł O W A C C Y  robo tn icy , zatrud-
nieni w  kam ien io łom ach  przy  

budow ie (m ii ko le jow e j  Czerwona  
Skała  — M argccany, ogłosili s tra jk  
w odpow iedzi na obn iżkę  i ta k  ju ż  
skandalicznie  n isk ich  płac. Ruch  
s tr a jk o w y  rozszerza się szybko ,  o-  
be jm u je  załogę tu n e lu  i innych  
odcinków  budow y .

Przedsiębiorcy, ściśle zw iązan i  z 
ko lam i rządzącymi,  nasy ła ją  o d ­
działy żandarm ów . Padają s t r za ­
ły, leje się robo tn icza  krew .  Pod  
naporem siły strajkuja.cy m uszą  
ustąp ić , ale sukces s tr a jk u  jes t  o l­
brzym i.  IV walce r o b o tn ikó w  z  
w y z y s k i e m  b u d z i  się św iadom ość  
klasowa ludu  słowackiego.

P om im o  tego, że f i l m  z  ca łym  
rea l izm em  u k a z u je  wstrząsające  
sceny  m ordow ania  w alczących  o 
sw e  praw a ludzi , p o m im o  całej  
n ę d z y  robotn ików , ja ką  w id z i  się 
na ekranie i p o m im o  tego w r e s z ­
cie, że  s t r a jk  zostaje s t łum iony ,  — 
„Bój skończy  się ju tro"  każe w ie ­
rzyć w  przyszłość , w sk a zu je  d a l ­
sze p e r s p e k ty w y  walk i ,  daje wiarę,  
że w a lk a  sk ończy  się zw y c ię ­
s tw em .

R eżyser  M lroslar C ikan  dobrze  
w y w ią za ł  się ze sw e j  roi i. U m ie- 
ję tn ie  powiązał  drobne przeżycia  
bohaterów  f i lm u  z całościa w alk i 
m as robotniczych.  W sposób jasny  
i prz e jr z y s ty  odsłonił korupcję  kół  
rządzących, gdzie p anu je  wilcze  
praw o  silniejszego.

W su m ie  f i lm  pouczający, god­
n y  obejrzenia. W chodzi  n a  ekrany  
w  ram ach  fe s t iw a lu  f i lm ó w  cze­
chosłowackich.

(Zyw )

(Dokończenie za str. 1).
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uczestniczą w zawodach korespondencyjnych
Drużyny z Przemyśla i Torunia 
goszczą we Wrocławiu
\ k 7  C IĄ G U  o s ta t n ic h  d n i  z a n o to w a l i ś m y  p r a w d z iw y  „ d e s z c z "  l e k k o a t le ty c z n y c h  

r e k o r d ó w .  W ro c ła w ia n in  A d a m c z y k  w y m a z a ł  z  t a b e l i  „ b r o d a t y ”  r e k o r d  
S z n e id r a  w  s k o k u  o  ty c z c e ,  u z y s k u ją c  w y s o k o ś ć  4,18 m . Ł o m o w s k i ,  a t a k u j ą c  
o d  l a t  r e k o r d  H e l ia s z a  w  k u l i ,  t y m  r a z e m  m ia ł  n ie c o  w ię c e j  s z c z ę ś c ia  i  r z u ­
c ił 16,15.

Coś o kole s p o r i o w p

M. P. R. P.
M IE JS K IE  P rzedsięb iorstw o  Roz 

b iórkow o - P orządkow e je s t in- 
s ty tu c ją  za trudnia jącą  p rzew azn ie  
lu d zi m łodych . W yb u rza n ie  ru in , u - 
su w a n ie  gruzów  itp . w y m a g a  nie  
by le  ja k ie j spraw ności f izy c zn e j i 
siły . 1

K ied yś (było  to k ilk a  m iesięcy  te ­
m u ) w  M P R P  istn ia ło  koło sp o rto ­
w e B y ł a  sekcja  b okserska , grano w  
s ia tk ó w k ę , p iłkę  nożną  i p ing-pong . 
M yślano  o lekko a tle tyce , a przede  
w s zy s tk im  o norm ach  SPO. T a k  
by ło  k iedyś.

A  d ziś? Po prostu  ża l pa trzeć  ja k  
poniew iera  się cen n y  sprzę t sp o rto ­
w y . K oło praw ie  nie is tn ie je . Rada  
Z akładow a  nie in te re su je  się w  o- 
góle, czy pracoyjn icy in s ty tu c ji  u- 
praw ia ją  sport. O koło 100 m łodych  
lud zi z zazdrością p a trzy  na inne  
in sty tu c je , gdzie koła  sportow e p ra ­
cują  coraz lepiej i coraz w ięce j n o ­
tu ją  na  sw ym  koncie osiągnięć.

O kole w M PR P d o w ied zie liśm y  
się od dw óch  m ło d ych  ro b o tn ikó w  
ob. ob. W . J. i A . W . (nazw iska zn a ­
ne R edakcji). S p o d zie w a m y się, że  
R ada O kręgow a B udo w la n ych , oraz 
d yrekc ja  in s ty tu c ji  za in teresu ją  się  
spraw ą poruszoną w  p o w y ższe j n o ­
tatce. (BU)

R e k o r d o w e  w y n ik i  M a s ło w s k ie g o  w  
m ło c ie .  W e in b e r g a  w  t r ó j s k o k u  o ra z  w y ­
n ik i  S id ły ,  I lw ic k i e j ,  S z w a j k o w s k ie j ,  
G r a j a  i w ie lu  in n y c h ,  s ą  n a j l e p s z y m  d o ­
w o d e m , ż e  l e k k o a t le c i  p o w a ż n ie  m y ś lą  
o  O l im p ia d z ie .

W  s o b o tę  r o z p o c z y n a ją  s ię  w  K r a k o ­
w ie  d w u d n io w e  z a w o d y  k a d r y  n a r o d o ­
w e j .  W  t r a k c i e  t y c h  z a w o d ó w  p o w in n o  
p a ś ć  w ie le  d o b r y c h  w y n ik ó w .

Z A W O D Y  K O R E S P O N D E N C Y JN E

W  N A J B L IŻ S Z Ą  n ie d z ie lę  r o z e g r a n e  
z o s ta n ą  n a  t e r e n i e  k r a j u  o g ó ln o ­

p o l s k i e  k o r e s p o n d e n c y jn e  z a w o d y  l e k ­
k o a t l e ty c z n e .  M ę ż c z y ź n i  s ta r to w a ć  b ę ­
d ą  w  p c h n ię c iu  k u l ą ,  s k o k u  w z w y ż ,  o r a z  

b ie g a c h  r a  100, 1000 i  
3000 m e t r ó w .  K o b ie ty  
—w  b ie g u  n a  60 m , 
s k o k u  w  d a l  i w  r z u ­
c ie  d y s k ie m .

W ro c ła w  z a lic z o n y  
7.osta ł d o  n a j s i l n i e j ­
sz e j  g r u p y ,  w  k t ó r e j  
•z n a jd u ją  s ię :  W a r  sza  
w a , B y d g o s z c z ,
G d a ń s k ,  K r a k ó w , 
Ł ó d ź , P o z n a ń  i  
S z c z e c in . W  m n ie j ­
s z y c h  m ia s te c z k a c h ,  
o r a z  w s ia c h  u r z ą d z a -

D uldelów na ne si* z,a'f ? dyŁA - u"o \  d z ia łe m  le k k o a t le tó w  
k ó ł  s p o r to w y c h  S K S - 
ó w , o r a z  L Z S -ó w .

D o  p u n k t a c j i  n a  s z c z e b lu  w o je w ó d z -

0 wszystkie 
po trochu
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k im  z a lic z o n y c h  z o s ta n ie  100 n a j l e p s z y c h  i 
W y n ik ó w  w  k a ż d e j  k o n k u r e n c j i  m ę s k ie j ;  
1 50 n a j l e p s z y c h  w y n ik ó w  k o b ie c y c h .

T R O J M E C Z  N A  S T A D IO N IE  G W A R D II

L E K K O A T L E C I  w r o c ła w s k ie j .  G w a r ­
d i i  r o z e g r a ją  w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 

10-t e j  n a  w ła s n y m  s ta d io n ie  t ró jm e c z ,  
w  k t ó r y m  w e z m ą  u d z ia ł :  G w a rd ia ,  P r z e ­
m y ś l  i K o le ja r z  T o r u ń .  S t a r to w a ć  b ę d ą  
te ż  k u r s a n c i  z W O S S . W y n ik i  t r ó jm e c z u  

z o s ta n ą  z a l ic z o n e  d o  
z a w o d ó w  k o r e s p o n ­
d e n c y jn y c h . .

N a  s ta d io n ie  S ta l i  
n a  G r a b is z y n k u  z b io  
r ą  s ię  l e k k o a t le c i  B u  
d o w la n y c h ,  O W K S -u , 
S t a l i  P a f a w a g u ,  G ó r ­
n i k a  o r a z  S z k o ln e  K o  
ła  S p o r to w e  (D O S Z ).

N a  N is k ic h  Ł ą k a c h  
s ta r to w a ć  b ę d ą  z a ­
w o d n ic y  W łó k n ia rz a ,  

M ałecki M. O g n iw a , U n i i  i S p ó j -
(G w ardia ) n i ,  z a ś  n a  s ta d io n ie

W y ż sz e j S z k o ły  W y ­
c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  p r z y  u l .  W ite l io n a  
m ło d z ie ż  a k a d e m ic k a ,  o r a z  S K S -y  ze  
sz k ó ł  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h .

(B il)

Kfo gra
w meczach
z  Bułgarą

f  AK już podaw aliśm y w  naj- 
bliższą niedzielę piłkarze poi 

scy w alczyć b"dą na dwa fronty  
z Bułgarią. M ecz pierwszych dru 
żyn odbędzie się w  W arszawie, 
zaś rezerwy spotkają się w  Sofii.

Na m ecz w arszaw ski w yzna­
czono następujących piłkarzy: 
Stefaniszyn, Skromny, Gędłek, 
Glimas, Cebula, Suszczyk, Tim, 
Korynt, Sobek, Cieślik, Alszer, 
Krasówka, Jercm inek, W iśniew ­
ski, Jaśkow ski.

Do Sofii pojadą: Szczurzyński, 
Szym kow iak, Bartyła, Kaszuba, 
Banisz, Sobkowiak, Bieniek, M a­
mon, Jankow ski, Breiter, O lej­
nik, W ieczorek, Sąsiadek, R aj­
tar, Fatkolo.

M ecz Polska — B ułgaria pro­
w adzić będzie sędzia w ęgierski 
Doi*ogi. Na lin ii Bukow ski i Przy 
bysz.

Drobiazgi
piłkarskie

P o n a d  100 k o la r z y  z g ro m a d z ił  n a  s ta i -  
c ie  w y ś c ig  s z o so w y  p o d  M o sk w ą , ro ­
z e g ra n y  z o k a z ji  ro z p o c z ę c ia  s e zo n u . 
N a  d y s ta n s ie  50 k m  p ie rw s z e  m ie jsc e  
z a ję ła  d r u ż y n a  W W S , r e p r e z e n to w a n a  
p r z e z  z n a n y c h  k o la r z y :  K riu c z k o w a .
C z iż y k o w a , K lim o w a , B a sz k in a  i T e r e n ­
t ie w a . W  k o n k u r e n c j i  k o b ie t  n a  d y ­
s ta n s ie  25 k m  z w y c ię ż y ła  r e k o r d z is lk a  
ZSR R M a k s im o w a  (W W S ).

W  m is tr z o s tw a c h  p i łk a r s k ic h  D o ln e g o  
Ś lą s k a ,  k tó re  ro z p o c z n ą  s ię  w  d n iu  1 
c z e rw c a  b r .  w e ź m ie  u d z ia ł  p o n a d  70 
d ru ż y n .  W s z y s tk ie  z e s p o ły  z o s ta ły  p o ­
d z ie lo n e  n a  g r u p y  i r o z m y w a ć  b ę d ą  
m e c z e  w  s w o ic h  p o d o k r ę g a c h  (np. pod- 
o k r ę g  K ło d z k o , p o s ia d a  j e d n ą  g ru p ę  
z ło ż o n ą  z 8  d ru ż y n ) .

W e  W ro c ła w iu  z o s ta ła  u tw o r z o n a  
s p e c j a ln a  g r u p a  w y d z ie lo n a ,  s k ła d a j ą c a  
s ię  z 9  d ru ż y n .  Po z a k o ń c z e n iu  ro z g r y ­
w e k  w  p o d o k r ę g a c h ,  m is tr z o w ie  p rz e ­
p ro w a d z ą  m ię d z y  s o b ą  e l im in a c je .

Z w y c ię z c a  e l im in a c ji  ro z e g ra  d w a  
m ec z e  o  m is tr z o s tw o  D o ln e g o  Ś lą s k a  z 
n a j le p s z y m  z e sp o łe m  g ru p y  w r o c ła w ­
s k ie j .

odznaką
każdego
sportowca

R e p re z e n ta c ja  s z k ó ł  O d e s s y  u s ta n o w i  
ł a  w s z e c h z w ią z k o w y  r e k o r d  ju n io ró w  
fw  g r a p i e  15— 16 la t)  w  b ie g u  s z ta f e ­
to w y m  4x200 m, u z y s k u ją c  c z as  1:30,5 
m in .

R e z e rw a  O W K S -u , k tó ra  p rz e s z ła  
z w y c ię s k o  p rz e z  d w ie  r u n d y  P u c h a ru  
P o ls k i,  s p o tk a  s ię  w n ie d z ie lę  o  g o d z  
14-ej n a  S ta d io n ie  O l im p ijs k im  z d r u ­
ż y n ą  S ta li  W S K .

W  p o n ie d z ia łe k  19 b m . ro z e g r a n y  
z o s ta n ie  n a  S ta d io n ie  O l im p i js k im  to ­
w a rz y s k i  m ec z  p i łk a r s k i  O g n iw o  —  
G ó rn ik  Z a b rze . D ru g o l ig o w y  z e sp ó ł  za- 
b rz a n  p r z y je d z ie  d o  W ro c ła w ia ,  b e z p o ­
ś re d n io  p o  m eczu  m is trz o w s k im  z B u d o ­
w la n y m i O p o le .

Dziś
pierwsze walki
akademickich
szermierzy
D Z I S I A J  r o z p o c z y n a  s ię  w e  W ro c ła ­

w iu  t r z y d n io w a  b a t a l i a  n a j le p s z y c h  
a k a d e m ic k ic h  s z e r m ie r z y  P o ls k i .  O g ó ­
ł e m  n a  p la n s z y  s ta n i e  98 z a w o d n ik ó w  
r e p r e z e n tu j ą c y c h  w s z y s tk i e  o ś ro d k i  s tu ­
d e n c k ie  k r a j u .  W ro c ła w  w y s ta w i ł  d w a  
z e s p o ły  a  to :  A Z S  i W S W F . P o n a d to  
p r z e z  d w a  z e s p o ły  A Z S  i A W F  r e p r e ­
z e n to w a n a  j e s t  W a rs z a w a .

M . in .  w  m is t r z o ­
s tw a c h  w e ź m ie  u -  
d z ia ł  L a s k o w s k i  z 

W a rs z a w y , T r z e b u -  
c h o w s k i  (A Z S  S z c z e ­
c in ) ,  r e p r e z e n ta n t  
P o l s k i  M a ło d o b ry  
(A Z S  R o k i tn ic a )  o ra z  
W ą p lo w a , N iw ic k a ,  
M a lc z e w s k i  i J a g ie ł ło  
z  W ro c ła w ia .

C o d z ie n n ie  o  g o d z i 
n i e  9-^tej b ę d ą  p r z e ­
p r o w a d z a n e  w a lk i  e -  

l im in a c y jn e  a  o  g o d z in ie  18-teJ — f in a ły .  
N a  e l im in a c je  t e  w s tę p  j e s t  w o ln y ,  a n a  
f in a ły  c e n y  b i le tó w  s ą  n i s k ie ,  g d y ż  o r ­
g a n iz a to rz y  c h c ą  p r z y c z y n ić  s ię  d o  p o ­
p u la r y z a c j i  t e g o  s p o r tu .

A k a d e m ic k ie  s z e r m ie r c z e  m is tr z o s tw a  
P o ls k i  s ą  p r z e p r o w a d z a n e  p o d  h a s ła m i  
p r z y g o to w a ń  d o  w a r s z a w s k ie g o  Z lo tu .

Biegi Narodowe
W Kamiennej 
G ó rze

„Człowiek z karabinem"

Wielkie wydarzenie teatralne

(D okończenie z poprzedniego  
n um eru)

p  E Z Y S E R IA  Ja ku b a  R o tbaum a  
ukaza ła  n ierozerw a lną  w ieź  ż y ­

cia je d n o s tk i z  w yd a rze n ia m i h i­
s to ryczn ym i, podkreśliła  w p ły w  w a  
ru n k ó w  i o toczenia na k sz ta łto w a ­
nie się chara k teru  jed n o stk i. W do­
skonale zrob ionych  i n ie zw y k le  su ­
g e s ty w n y c h  scenach m asow ych , za ­
rysow ane b y ły  w yra źn ie  in d y w id u ­
alności poszczegó lnych  postaci z

O  ODCZAS m istrzostw  lekkoatle- 
*  tycznych, zorganizowanych w  

Sw ieżaw ie przez m iejscow ą Szkolą 
M etalową i Technikum  H andlowe, 
uzyskano kilka dobrych wyników . 
Uczeń klasy III Fryderyk Stani­
sław  rzuci! kulą (5 kg) na odległość 
13,76 m. Ten sam zawodnik prze­
biegł dystans 1000 m. w  czasie 
2.45,0 min.

W biegu na 60 m etrów dziewcząt 
K ulaw iec osiągnęła 8,9 sek.

*
D ru g a  k o le jk a  s p o tk a ń  le g n ic k ic h  

d r u ż y n  ju n io ró w  o  P u c h a r  P o ls k i  p r z y ­
n io s ła  m ec z  K o le ja rz  —  W łó k n ia rz  II. 
S p o tk a n ie  to  z a k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię ­
s tw e m  z e sp o łu  K o le ja rz a  5 :1 . J e d e n a s t ­
k a  z w y c ię z c ó w  s p o tk a  s ię  w  f in a le  z 
p ie r w s z ą  d ru ż y n ą  W łó k n ia rz a .

★
T o w a rz y s k i  m ec z  S ta l  Ś w ie b o d z ic e  — 

W łó k n ia rz  L e g n ica  z a k o ń c z y ł  s ię  w y ­
n ik ie m  re m iso w y m  1:1.

R tek o rd  C z e c h o s ło w a c j i  w  p c h n ię c iu  
k u l ą  p o b ił  S k o b la  (A TK ), u z y s k u ją c  
d o sk io n a ły  w y n ik  16,33 m . D o ty c h c z a s o ­
w y  o e k o rd  D o u d y , u s ta n o w io n y  w  1932 
ro k u  w y n o s i ł  16,20 m.

Z a le g ły  m ec z  o  m is tr z o s tw o  II lig i 
G ó rn ik  W a łb rz y c h  —  G ó rn ik  R a d z io n ­
k ó w  ro z e g r a n y  b ę d z ie  w  W a łb rz y c h u  

j w  d n iu  12 c z e rw c a . (Bil)

150 o s ó b  w  ty m  60 k o b ie t  w z ię ło  u d z ia  
w  B ie g a c h  N a ro d o w y c h ,  z o rg a r iz o w a  
n_vch w  K a m ie n n e j  G ó rz e . W sz y sc y  s t a r ­
t u j ą c y  u z y s k a l i  m in im a  p o t r z e b n e  n a  
o d z n a k ę  B S P O  i S P O .

W Y N IK I:
D z ie w c z ę ta  (o d  14 

d o  16 la t )  500 m  — 
K o j tó w n a  — 1,39 m in . 
2) B il  — 1,40,1 m in .

C h ło p c y :  1000 m  (15 
d o  16 la t )  1) K a r c z  — 
8.o?.s. 2) W in c z a  — 
3,06,4.

C h ło p c y :  (17 d o  18 la t )  — 1) L o lk o w s k i  
— 2,53,4, 2) M o łc z a n  — 2,55.0.

M ę ż c z y ź n i:  (19 d o  25 la t )  — 1) F r o n -  
c z a k  — 2,54,8, 2) C h u d z io  — 2,55,5.

W  n ie d z ie lę  18 bm . p ły w a c y  l e g n ic ­
k ie g o  O g n iw a  g o ś c ić  b ę d ą  sw o»ch k o ­
le g ó w  z W ro c ła w ia . D ru ż y n a  w r o c ła w ­
sk a  p rz y je d z ie  ze  S to p k ó w n ą , H e rb a -  
cz e n k o , K ęd z ią  i T o łk a c z e w s k im . T en  
o s ta tn i  w y g ło s i  p rz e d  z a w o d a m i p o q a -  
d a n k ę  o  w ra ż e n ia c h  o d n ie s io n y c h  p o i -  
c z as  w s p ó ln e g o  t re n in g u  z p ły w a k a m i 
ra d z ie c k im i w  M o sk w ie . N a  z a k o ń c z e ­
n ie  o d b ę d z ie  s ię  m ec z  p i łk i  w o d n e j .

W  s o b o tę  ro z e g r a n y  z o s ta n ie  w  s a li  
s z k o ły  z a w o d o w e j p rz y  u l. P ia s to w s k ie j  
t o w a rz y s k i  m ec z  b o k s e r s k i  p o m ię d z y  
d ru ż y n ą  w a łb rz y s k ie g o  G ó rn ik a  a  l e g ­
n ic k im  O g n iw e m .

(Ja sz c z u k )

S ta ł na  boku, udając , że n ic  n ie  w idżi, ale gdy P lisz 
p rzysunął sw e potężne cielsko w  strony  dalszych  żłobów, 
b łyskaw iczn ie  w p ak o w ał łeb  w  płiszow e n ied o jad k i 
i żadnej k row ie  m iejsca już  n ie  u s tą p ił. W y jad ł w szystko, 
zatoczył ślep iam i i odegnał n a jb liższą  sam icę  od n a s tę p ­
nego żłobu. Je ś li P liszow i u stęp o w ał p ie rw sze ń stw a , to 
w  każdym  razie  m usia ł być d ru g im  w  stadzie.

B asia  w skazała  rę k ą  n a  m lask a ją ce  żu b ry :
 I pom yśleć proszę — pow iedziała  n a  w pół do niego,

a pół do siebie — że nasz m ały  sorek, k to  w ie, m oże i prze 
ścignie w  sław ie te  w ielk ie , znane  ju ż  n a  ca łym  świecie,* 
b iałow iesk ie  żubry...

R ogayski u śm iechnął się n ijako ...
N akarm iw szy  zw ierzęta , W iśn iew sk i z N iem cunow i- 

czem  ro zm aw iali o czym ś, sto jąc  n a  uboczu. B asia  zau ­
w ażyła, że ojciec, za frasow any , d ra p a ł się za uchem . B ył 
to  w idom y znak  zm artw ien ia , w ięc skoczyła k u  n iem u  
z py tan iem :

— No co, ta tk u , znów  się coś p rzy tra fiło ?
R ogaysk i o b e jrza ł się i c iekaw ie  n a s ta w ił ucha.
  H a no, córuś, — cedził zw olna s ta ry  — ot, i  będzie

ja k a ś  b ida  z ty m  juchą , Poganinem ... Ju ż  go d rug i w ie­
czór n ie  m a.

— Eee, sp a ceru je  sobie pew nie  po puszczy! — roze­
śm ia ł się R ogayski.

W iśniew ski spo jrza ł spode łba  n a  m ów iącego.
— Nie spaceru je  — rzek ł tw ardo . — My już  dobrze 

w iem y, k iedy  się m artw ić , a k iedy  nie! — J a k  n ie  p rzy ­
chodzą, to w  kupie,, a  tak , to  m usi coś w  ty m  być. 
O t co — i zw raca jąc  się do N iem cunow icza, dorzucił:

— Paw eł! Ju tro  chyba póndziem  szukać?
P aw eł, zapala jąc  fa jkę , sk iną ł głową.
—  Może się, z P liszem  gdzie try k n ę li — zauw ażył po 

chw ili — ony się coś o sta tn io  nie lub ie ją . P lisz  go cię­
giem  od sw oich krów  odgania.

—  Ż eby m u ty lko  jak ie j k rzy w d y  n ie  zrobił... — za ­
n iepoko iła  się Basia.

— H a, no, zobaczym  córuś, zobaczym  — g łaskał ją  po 
w łosach  efepłym , serdecznym  ruchem . — P lisz  silna b e ­
stia  i żaw zięty , a le  P oganin  też k aw ał zw ierza.

—  T ylko  uw aża j, ta to , n a  siebie — ob ję ła  go B asia 
b łag a ln ie  p a trząc  w  oczy

STEFAN ł.OS (27)

S K A R B  
P U S Z C Z Y  =

— Nic m i n ie  będzie. N ie p ierw szyzna... —  uspoka ja ł, 
leśn ik .

P ożegnali się: Ciem niało... W ózek m ięk k o  w y g rzeb y w ał 
się z p iaszczystej d rog i na  szosę, w reszc ie  z a tu rk o ta ł w e­
soło.

C hłodniało , a le  od la su  szedł n ag rzan y  d n iem  żyw iczny 
zapach . R ogaysk i ob jął B asię  ram ien iem  i p rzy tu lił. N ie 
o d su w ała  się od niego, ta k  było je j ciep lej, gdyż od łąk  
zaw iało  znów  w ilgocią.

R ozm aw iali o żub rach . B asia  opow iadała  o różnych  
p rzygodach , zasłyszanych  od ojca.

—  To je d n a k  n iezby t bezpieczne za jęc ie  — zauw aży ł 
R ogayski.

— Ba! — w estch n ę ła  B asia , m yśląc o now ych  g roź­
b ach  w iszących n a d  s trażn ik am i. — T uryści, p odziw ia jąc  
żub ry , n igdy n ie  zas tanow ią  się i n ie  u św iadom ią  sobie, 
ile  n iebezp ieczeństw  ch yha w ciąż na  p racow ników  r e ­
z e rw a tu  i n ik t n ie  s ta ra  się w łaśc iw ie  ocenić ich  tru d n e j 
p racy .

ROZDZIAŁ IX

H  O G A Y SK I siedział n a  k rześle  w  kącie  pokoju , za ło - 
•*«’ żyw szy nogę na  nogę, p a lił pap ierosa.

P rz y g ląd a ł się rozgard iaszow i, ja k i zaw sze w nosili 
ch łopcy  w  chw ilach  p o w ro tu  z pow ierzchni. W ypróżn ia­
ją c  w o rk i p rześc iga li się w  o p ow iadan iu  o codziennych, 

. zazw yczaj b łah y ch  zdarzen iach , ha łaś liw ie  p rzery w ając  
zw ykłą  ciszę pracow ni.

B a lia  ze S tan iszem  o d b ie ra li i zap isyw ali dan e  do r a ­
p o rtu , szeleściły  a rk u sze  p ap ie ru , dźw ięczało szkło słojów .

P rzyby li, zakończyw szy siwe czynności, w y suw ali się

pojedynczo n a  k o ry ta rz . Pow oli pokój pustoszał... S tan isz  
p rzeszed ł z żyw ym i so rk am i do pokoju  hodow lanego, 
B asia  zosta ła  sam a, pochylona n ad  a rkuszam i, n a  k tó ­
ry c h  coś obliczała i sum ow ała, p o w ta rza jąc  półgłosem  
cy fry .

R ogaysk i p rzesu n ą ł się z k rzese łk iem  do sto lika. Spoza 
d rzw i dochodził jeszcze g w ar i ruch , tu  znów  było za­
cisznie  i spokojnie. Szeleścił ty lk o  pap ier, b zykały  m u ­
chy n a  szybach p rzym knię tego  okna, za k tó ry m  drzew a 
p ław iły  się w  u p a ln y m  słońcu.

Siedzący p rzy g ląd a ł się z u śm iechem  dziew czynie, za­
topionej w  liczbach  ta k  dalece, że zdaw ało  się, iż za­
pom niała  zupełn ie  o jego obecności.

P ro m ień  słońca d o tk n ą ł je j ja sn y ch  włosów , k tó re  roz­
ja rz y ły  się z ło tym  blask iem .

— Ja k a  ona je d n a k  inna, n iż te  w szystk ie  m iejsk ie  la -  
firy n d y  —  zau w aży ł z p rzy jem n o śc ią .

B asia  p o d k reśliła  coś zam aszyście i dopiero  te ra z  pod­
n iosła  znad  a rk u sza  oczy.

— I ko -n iec  ra -p o r - tu  z ty -g o d -n ia ! — zadek lam ow ała  
zab aw n ie  dzieląc sylaby.

— No, to ju ż  fa jra n t!  — ucieszył się R ogayski.
—  O, nie, pan ie! Skądże? —  zaprzeczy ła  żyw o — za 

w cześn ie  k w ia tk u , za w cześnie.
R oześm iali się głośno.
—  Czy in te re su je  p an ią  ta  robo ta?  — spy ta ł.
— No pew nie. W ie p a n ? —  p o d p arła  b ro d ę  p iąstkam i 

i w lep iła  oczy w  Rogayskiego. J a  bym  za nic n ie  odeszła 
te ra z  z te j p racow ni.

—  O, ja k a  zapalona  p rzyrodniczka.
— No, pew nie, żeby p an  w iedzia ł ile ja  się tu  nauczy ­

łam ! A przy  ty m  w ierzę, że i m o ja  sk ro m n a  p raca  też 
się m oże choć troszeczkę przyczyni do tego, że dam y 
lekarzom  sorka, k tó ry  im  pom oże do uleczenia  ludzi 
z w ie lu  chorób. Czyż d la  tego sam ego nie w arto  sobie 
r ą k  u ro b ić  po łokcie? A  zresz tą  bardzo  lub ię  sw oją pracę, 
bardzo! J a  m yślę, że dobrze p racow ać, to znaczy lubić 
sw oją robotę.

I n ag le  rzuciła :
—  A  p an  lub i sw oją?
— Ja k ą  sw oją? sp y ta ł zaskoczony.
Z iron icznym  g ry m asem  pokazała  ząbki.

(D. c. n.)

tłu m u : P ra w d z iw i  i ży w i b y li nie 
ty lk o  a k to rzy  o d tw arza jący  k lu czo ­
w e postacie , n ie  ty lk o  a k to rzy  w  
postaciach ep izodycznych , lecz ró w ­
n ież i b ez im ien n i sta tyści.

L u d w ik  B eno it w  roli ty tu ło w e}  
osiągnął w y so k i poziom  a r ty s ty c z ­
ny. Oto b ied n y  chłop ro sy jsk i, t ę ­
skn ią cy  w  okopach do dom u i  go­
spodarki, dosta je się w  ogień w ie l­
kich  dn i rew o lu c ji w  Len ingradzie . 
P oczą tkow o n ieu fn y , zosta je  p o rw a­
n y ' p rzez po tężną  ideę rew o lucji, 
rośnie jego św iadom ość, rośnie za ­
pał, budzi się pew ność siebie i sw o ­
ich sił w  obliczu  w ie lk ich  zadań. 
L u d w ik  B enoit ukaza ł z  o g ro m n ym  
ta len tem  tę  drogę w e w n ę trzn y c h  
przem ian  M iko ła ja  Szadrina, „czło­
w ieka  z  ka ra b in em ", zarysow ał m oc  
no i p ew n ie  charakter tego p ro ­
stego, uczciw ego  chłopa  - żołn ierza , 
posiadającego w yczucie  sp ra w ied li­
w ości i n iepozbaw ionego sw o ister  
go, zdrow ego hum oru . W zruszające  
je s t jego oddanie dla sp ra w y  re w o ­
lucji, w zrusza jący  s to sunek  do żo­
n y  i siostry , w zrusza jąca  p rzy ja źń  
z ro b o tn ik iem  - rew olucjon istą  M i­
ko ła jem  C zib isow em , którego szcze­
rą, bohaterską  postać s tw o rzy ł  
A d o lf C hronicki. C zib isow  C hro- 
nickiego to d u ży  sukces tego a r ty -  
s ty  — su kces a k to rsk i i ideologicz­
ny . A  ja k że  p iękną , ja k  ży w ą  i 
p ra w d ziw ie  w zrusza jącą  postać N a- 
dieżdy, żo n y  Szadrina  dała D anuta  
K orycka , ile siły  i rubasznego h u ­
m oru biło z postaci m arynarza  D y­
m ow a, stw orzonego przez Z b ig n ie ­
w a S kow rońsk iego , ile radości życia  
i sz lachetności m iał w  sobie S ta n i­
sław  Jasiukiew ic.z ja ko  m ło d y  żo ł­
nierz, ile zav;adiackiej za d zierzy -  
stości jego b ez im ien n y  tow arzysz, 
ja k  p ra w d ziw ą  postać kom isarza  
do spraw  opału dał C yry l P rzybył. 
Z ofia  S krzeszew ska , M ieczysław  Dę 
boroski, L u d w ik  W y ty s iń sk i, Z b ig ­
n iew  N iew czas, M ieczysław  N a ­
w rocki, Janusz Łoza, R yszard  M i­
chalak, B arbara Jaku b o w ska , W i­
told K u c zyń sk i, Sabina W iśn iew ­
ska, Jad,wiga H ańska, H en ryk  F un-  
ko, T adeusz S k o ru lsk i  — s tw o rzy li  
bogate postacie żo łn ierzy  i b o jo w ­
n ikó w  rew olucji.

N aprzec iw  tych  boha tersk ich  po ­
staci żo łn ierzy  rew o lucji sto ją  do ­
skonale zarysow ane przez Pogndina  
postacie burżuazji, ko n trrew o lu c jo ­
n is tó w  i m ień szew ikó w , o jakże  
podłych, ja k  n isk ich  m otorach  dzia ­
łania. I tu  nasi a k to rzy  s tw o rzy li  
szereg ka p ita ln ych  postaci: Jan  W i­
śn ie w sk i w  roli m ilionera  Syb irce-  
wa, Janina M artyn o w ska  w  roli je ­
go żony , A n to n in a  D unajew ska , ja ­
ko bezdennie głupia babcia Liza, 
B ernard  M ichalsk i ja ko  ro zk a p ry ­
szony „złoty m łodzien iec", S ta n i­
sław  Ja n o w sk i ja ko  ty p o w y  kup iec-  
finansista , K azim ierz H erba w  roli 
butnego  przedstaw ic ie la  pruskiego  
rządu, R enata  F ia łko w ska  ja ko  
m ienszew iczka , Z enon  B u rzy ń sk i, 
R yszard  M ichalak, Tadeusz S k o ­
ru lsk i, C yryl P rzyb y ł, W ito ld  K u ­
czy ń sk i (n iek tó rzy  a k to rzy  w y s tę ­
pow ali w  k ilk u  rolach).

W idoioisko  p u lsu je  życ iem  i p ra w  
dą, g d yż  reżyseria  nadała m u  od­
pow iedn i ry tm , s tw o rzy ła  w ęzłow e  
p u n k ty  napięcia, po k tó rych  n a stę ­
pują  chw ile  em ocjonalnego odp rę­
żenia. S p e k ta k l posiada ilustrację  
m uzyczną , dobrze podkreśla jącą  n a ­
stró j s z tu k i  w  chw ilach, gdy  m u z y ­
ka  i p ieśń  rodzi się bezpośrednio  
z a kc ji scen icznej (np. kap ita lna  
scena śp iew ania  p ieśn i A rm a n d a  w  
5 obrazie przez m a ryn a rzy  i żo ł­
n ierzy  zgrom adzonych  w  S m o ln ym )  
i nie zaw sze tra fn ie  dobraną m u zy -  
kę  m echaniczną  w  przerw ach  m ię ­
d zy  obrazam i.

Na koniec choć k ilka  słów  o opra­
wie p la styc zn e j A leksa n d ra  Ję d rze ­
jew sk ieg o  i W iesław a Langego, do ­
skonale w spółgra jącej z  akcją  s z tu ­
ki, pełną rozm achu  i polo tu , c ieka ­
w ie rozplanow aną  na  k i lk u  p łasz­
czyznach.

D zięki am bic jom , zapa łow i i o- 
g rom n em u  w y s iłk o w i całego zesp o ­
łu  ̂a r ty styczn eg o  i technicznego, 
P aństw ow e T ea try  w e W rocław iu  
m ogą się w y le g itym o w a ć  sp e k ta k ­
lem , k tó ry  stanow i w ie lk ie  w y d a ­
rzenie w  ży c iu  tea tra ln ym  kraju .

W ojciech  D zied u szyck i
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